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Gdy Atigja chce...
Przyzwyczailiśmy się po wojnie widzieć 

we Francji główny motor polityki między­
narodowej. Czy Briand, czy Barthou kiero­
wa! sprawami Quai d‘ Grspy, zawsze Paryż 
grał pierwszą rolę i państwa podejmując 
decyzję w tej dziedzinie musiały zaczynać 
od ustalenia stosunku Francji do danego za­
gadnienia.

Jakie cele przyświecały powojennej dy­
plomacji francuskiej?

Pokój międzynarodowy l utrzymanie 
status quo‘‘, stworzonego przez traktaty

reakcyj w stosunku do Włoch. Właściwie 
—  można powiedzieć —  nie Abisynją, lecz 
Anglja prowadzi wojnę z Włochami. Pro­
wadzi ją w Europie, w Genewie, w  stolicach 
państw Europy i Ameryki. Ostatnio chce ją 
zaostrzyć przez zastosowanie sankcyj naj­
skuteczniejszych, jak zakaz importu benzy­
ny, nafty i węgła do Włoch. W  pierwszym 
rzędzie dlatego, że opanowanie Abisyuji 
przez Włochy zagroziłoby bezpośrednio ko- 
lonjom angielskim w Afryce i drodze do 
Indyj. Ale także dlatego, że przeciąganie sięs t a t u s  q u 0  % s tw o r z o n e g o  p r z e z  * iu u j j , m c  u i& w  u i a i ^ v ,  ■ v

pokoiowe!. . .  Odmienneml drogami do tych | tej wojny ryzykuje mobilizację ras koloro-. .  ̂ * ___ « * i ____ _____ __•_ nr  x__»
celów szli: Briand. Barthou i Laval. I nie 
trudno znaleźć różnice w metodach pracy 
tych mężów stanu. Faktem jednak jest, że 
wszyscy jeden mieli cel przed oczyma: 
oszczędzić światu nieszczęścia nowej wojny.

Czy 15 lat wytężonej pracy dyplomacji 
francuskiej przyniosło spodziewany i zamie­
rzony rezultat?

Nie! A jednym z powodów była niewąt­
pliwie „splendid isolation'* W. Brytanjł. Zda­
rzały się co pewien czas chwile, kiedy Lon­
dyn współdziałał z Paryżem 1 rozwijał żyw­
szą działalność dyplomatyczną na kontynen­
cie. Były to jednak wypadki sporadyczne. 
Na ogół zaś Anglja uważała się za obcą 
Walkom kontynentu europejskiego i trzyma­
ło się od nich zdała, oddana zabezpieczaniu 
•wojego światowego Imperjum

Ta polityka Anglf. zdaje się obecnie 
ulegać zasadniczemu zwrotowi. A  to pod 
wpływem wojny włosko-abilsyńskiej!

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA IMPE­
RJUM. —  Panuje ogólne przekonanie, że 
przeciąganie się tej wojny może doprowa­
dzić do rewolty kolorowych ras przeciw 
białym, a więc wogóle do zachwiania syste­
mu koloni], protektoratów I mandatów. Już 
teraz nie brak odruchów niechęci do bia­
łych i odruchów buntu w kolonjach angiel­
skich i francuskich. Działa tu niewątpliwie 
Stałe, systematyczne, choć niedostrzegalne 
dla władz kolonjalnych i dla białych podno­
szenie się samowiedzy rasowej wśród tu­
bylczej ludności z kolonij. Działa takie agi­
tacja komunistyczna. Specjalnie w kolo- 
ftjach francuskich. . .

Przeciąganie się wojny włosko-abteyA- 
skiej grozi pogłębianiem się przeciwieństw 
między ludami kolorowemi, a białymi. W y­
buch zaś zbiorowego konfliktu (n, p. na 
kontynencie europejskim) może stać się ha­
słem do poważnych zamieszek w  kolonjach, 
m niektóre z nich, których ludność szczegól­
nie dojrzała na punkcie swej rasowej, czy 
nawet narodowej, samowiedzy, może nawet 
pchnąć do rewolucji przeciw państwo kolo- 
njalnemu.

W  szczegółnem niebezpieczeństwie znaj­
duje się W . Brytanja. Jej kołonje I dominja, 
rozrzucone P ° wszystkich kontynentach, 
dojrzewają powoli, ale stale do samodziel­
ności. Coraz luźniejszym staje się Ich sto­
sunek do Londynu, a ł ten stosunek utrzy­
muje się raczej dzięki gospodarczym, niż 
kulturalno - politycznym przyczynom. Nie 
Wiadomo, czy na wypadek ogólnej konfla- 
RTacji wojennej czynniki rasowo-narodowo- 
&ciowe nie wezmą góry nad gospodarczeml 
i czy nie pchną tych ludów do walki o peł­
ną niezależność. To nlebezpeczeństwo grozi 
Anglji zwłaszcza ze strony Indyj.

POLITYKA POKOJU. —  świadomość 
tego niebezpieczeństwa skłania Anglję do 
szczególnej czujności. Ona też wytycza Jej 
nowy kierunek polityk! zagranicznej, który 

z każdym dniem staje coraz bardziej 
Wyraźnym i coraz bardziej stanowczym.

. Jest to kierunek zmierzający do usuwa- 
wszelkich możliwości wojennych, do 

^kwidowania wszelkich ognisk konfliktu 
wojennego, do zabezpieczenia pokoju, 

szczególności —  w Europie! Tu bowiem

k ^ A ik tó w 8tk iem  lc4 y  źr6d3to
iak 'w S i l  W Abi&ynj! skłoniła Anglję —  

omo do bardzo stanowczych

wych przeciw W. Brytanji.
Dlatego Anglja zmierza do pokoju. W  tyra 

celu posługuje się wszelkiemi środkami, któ­
re ma do dyspozycji. Także —  pieniądzmi!

TAKŻE PIENIĄDZE. —  W  tych dniach 
przyniosła francuska prasa następującą wia­
domość z Grecji:

„Według pewnych infoimacyj Anglja 
miała przyrzec królowi (Jerzemu II) po­
życzkę 20 miljonów funtów, pod warun­
kiem, że 10 miljonów użyje wyłącznie 
na obronę kraju i na stworzenie wielkiej 
bazy dla floty14. (La Croix, z 28. XI. br.). 
Grecją po powrocie króla interesują się 

wszyscy. Szczególną uwagę poświęca się 
rozdźwiękowi między królem, a partją mo- 
narchłstyczną, względnie gen. KondyHsera. 
Na uwagę jednak zasługuje także powyższa 
wiadomość. Dowodzi bowiem, że w Grecji 
chce Anglja zabezpieczyć sobie nowe opar­
cie dla swego panowania na Morzu Śró- 
dzlemnem i przy jej pomocy skłonić Włochy 
do zlikwidowania konfliktu z Abisynją.

Podobny krok zrobiła Anglja na Dale­
kim Wschodzie. Zagrożona przez imperja- 
llzm japoński zabezpiecza się Anglja popie­
rając opór Chin. Z tego względu zapropono­
wała rządowi w Nanklnle pożyczkę. To skło­
niło Japonję do zainteresowania się „au tono- 
mją* północnych Chin.

Anglja zatem rozwija w tej chwili nie­
zwykle aktywną działalność dyplomatyczną. 
Paryż schodzi na drugi plan, na pierwszy 
wysuwa się Londyn.

Mamy do czynienia z nowem zjawiskiem. 
I prawdopodobnie z nowym rozdziałem hi- 
storjf politycznej Europy... Anglja chce 
utrzymać pokój, bo chce zabezpieczyć swoje 
światowe Imperjum. Wszystko, co czyni 
obecnie, do tego celu zmierza: —  utrzyma­
nie Imperjum przez utrzymanie pokoju.

W . Z.

Co oznacza podróż min. Hoare’a?
Londyn, (P A T .)  Wedle doniesień „Mondng Post*, min. Hoare ma udać się w końcu ty­

godnia na dziesięciodniowy pobyt do Szwajearji. Podróż ma mieć charakter wypoczynkowy, 
przewidują Jednak możliwość spotkania z prem jerem Layalem oraz pobytu w Genewie.

Nie ustaią transporty do Afryki.

STEFANA HYŁV
Kraków, ul. Wlólna L. 6. 

Talaf. 138-09. Telef. 138-09.

Od 2 XII. — 24 XII. b. r.

Świąteczny Wielki Tani Tydzień
wód kolońskich, perfum, krajowych i zagra­

nicznych, oryginalnych i na wagę.

Delegacje żydowskie nachodzą ministrów
Warszawa, 2. 12. (Telef.). Do premjera 

Kośeiałkowskiego i kierownika Ministerstwa 
Oświaty prof. Chylińskiego udała się dziś de­
legacja studentów żydów se {wszystkich uczel­
ni warszawskich i poza warszawskich, na te­
renie których odbywały się ostatnie manilesta 
cje żydowskie. Delegacja interweniowała o
ułatwienie warunków pracy.

— —•'

Neapol. (PAT). Okręt szpitalny „Terero* 
odpłynął do Afryki wschodniej, mając na po­
kładzie personal lekarski i 300 sanitarjuszy. 
Również opuściły port w tymże kierunku lot­
niskowiec „Miraglia* oraz parowiec „Ireania*, 
zabierając 100 samolotów obserwacyjnych i 
bombowych.

WIELBŁĄDY DLA WŁOCHÓW. 
Bajrut. (PAT). Włochy zakupiły w Syrji 

1.168 (wielbłądów, które jeszcze przed 18 listo­
pada odtransportowano do Afryki.

Zbiórka złota we Włoszech.
Rzym. (PAT). Zbiórka złota trwa. W  Paler 

mo kardynał Laritrano dożył na ręce miejaco

wiej organizacji faszystowskiej złoty łańcuch, 
koronę i alo£e medale. W  Rzymie p rzed  począt 
kiom meczu piłkarskiego pomiędzy reprezen­
tacjami Genui i Lacjum — kapitan drużyny 
z Lacjum złożył na ręce rzymskiej organizacji 
faszystowskiej wszystkie nagrody w postaci 
przedmiotów złotych i srebrnych, które draży* 
na zdobyła w ciągu całego swego istnienia.

Rzym. (PAT). Biskup Ferentino i znany 
opat Mbntecussino złożyli na skarb włoski 
krzyże napierśne oraz inne kosztowności. Bi­
skup Montecassino wystosował do duchowień­
stwa swojej diecezji list pasterski, utrzymany 
w duchu wysoce patetycznym.

Także Abisynją wzmacnia się.
Londyn. (PAT). Reuter donosi, że między 

Dzidziga, Daggahburem i brytyjskiem Somali 
daje się zauważyć ożywiony ruch samochodów 
ciężarowych. Wojska rasa Nasibu otrzymują 
*na«»no ilości materjału wojennego. Korespon 
deut donosi również, że bombardowanie Dag- 
gahburu przez Włochów nie dało większych 
rezultatów, zaś dwa samoloty włoskie zostały 
przy Webo SzebeH zestrzelone.

O PIBNIĄDZB Z AMERYKI.
Paryż. (PAT). Londyński sprawozdawca 

„Echo de Parfs* donosi, że potwierdza się tam 
wiadomość, iż czynione są starania o uzyska­
nie iw Stanach Zjednoczonych pożyczki dla AM  
synji w wysokości mil jon a funtów. Z drogiej 
strony potwierdzają też, że Czertok uzyska! 
koncesję na eksploatację kopalń 1 złóż nafto­
wych w połud.-zachodniej Abisynji.

Obniżka cen węgla ogfoszona.
Warszawa, 2.12. (Telef.). Minister Przemy 1 go 18 proc., dla przemysłowego 7 proc., dfa l i  

słu Górecki wydał zarządzenie, ustalające ce-1 ksn opałowego 20 proc., dla koksu przemysłu 

uę węgla. Obniżka wynosi dla węgla opalowe-wego 10 proc.

Kontrola cen przez starostów.
Warszawa, 2. 12. (Telef.). Czynniki rządo­

we wydały odpowiednie zarządzenia, by sze­
roka ludność odczuła zniżkę cen i by artykuły 
przemysłu dotarły do konsumentów po zniżo­
nej cenie. Kontrolę nad cenami wyrobów prze 
myślowych sprawować będzie w Warszawie 
komisarjat rządu, na prowincji wojewodowie

i starostowie. Już przed kilku laty wydane ze*, 
stały zarządzenia, nadające władzom admini­
stracyjnym szerokie uprawnienia do sprawo­
wania kontroli nad cenami w handlu detalicz­
nym. Uprawnienia będą wyzyskane w celu peł 
nienia kontroli nad cenami cukru, nafty, wę­
gla, papieru, żelaza itd.

Następca wojew. Switalskiego w Senacie
dzie senatorem b. kierownik Min. Skarbu p  
Ign. Matuszewski

Warszawa, 2. 12. (Telef.). Jak słychać, se­
natorem w miejsce wojew. Switalskiego. który 
piastował mandat z nominacji, mianowany bę

Po zjeździe masonów.
Poznań, (PAT.) O godz. 0.30 w nocy przy­

byli ćbo Poznania z Gdyni b. min. francuski 
de Monzie i dep. Martin, Goście po krótkim po­
bycie w Poznaniu udali się dziś rano w dalszą 
drogę powrotną do Francji.

Warszawa, 2. 12. (Telef.). Były minister 
francuski de Monzie odleciał dziś rano do Pa­
ryża. Deputowany Gaston Martin zatrzyma się 
w Polsce jeszcze przez kilka dni.

Na Bałtyku złowiono... samochód.
Hel, (PAT.) Załoga kutra „Hel 121* pod­

czas połowu stzprotów wyłowiła w wielkiej sie­
ci szprotowej... samochód. Przy wciąganiu na 
pokład samochodu, knroserja wpadła z powro­
tem do wody. Rybacy do Helu przywieźli tyl­
ko podwozie. Samochód dio wody rzucony zo­
stał prawdopodobnie przez jakiś statek. Do­
tychczas nie ustalono, w jakich okolicznościach 
i dla jakich przyczyn samochód został zato­

piony. Wygląd samochodu wskazuje, iż leżał on 
w wodzie trzy lub cztery lata.

— :ooo:—
Przeszło tysiąc ofiar wybuchu.

Tokio, (PAT.) Agencja Rengo donosi, »e
wybuch w składach amunicji w Lancrau, st>

| iicy prowincji Kransu, który wydarzył się 20 
listopada, miał katastrofalne następstwa. Prze­
szło 1000 osób zostało zabitych. Katastrofa ta
rzekomo udaremniła plany rządu nankińskiegf 
w Chinach północnych.

 oOo——
POŁĄCZENIE LOTNICZE 
KANADA — IRLANDJA.

Ottawa, (PAT.) Ze strony kanadyjskiej mia 
no zaproponować towarzystwu „Imperial Trans 
atkintic Airvay* utworzenie stałej pocztowej 
komunikacji letniczej pomiędzy Kanadą a Ir- 
landją przez Nową Ziemię. Stacją końcową w 
Kanadzie byłby North Sydney w Nowe] Szko­
cji

 ..........- OOQOO- - n, u ■■
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• ocn! piszą inni?..
Żydzi w fzkotecłi wyższych.

„Spec"' od młodzieży w Min. W. R. i O. P. 
p. A l  K&wałkowski, przeczy w „Gazecie 
Polskie j“  pogłoskom, jakoby żydowscy stu­
denci byli up* z y w i l e w  szkołach wyż* 
« j y c h .

„Nie jeat — pśne — prawdą, jakoby 
liczba ogókm studentów żydów, przyjmo­
wanymi do Bakół akademickich, przewyż

Niemczyzna w Gdańsku podnosi głowę
Sprawa Gdańska, od czasu załagodzenia 

głośnego konfliktu walutowo-celnego, jakby 
znikła z porządku dziennego. Prasa, zwła­
szcza sanacyjna, p.omija dziś uderzającem 
milczeniem ten problem, który od 15 lat za­
ciążył swą wagą na polityce zagranicznej i 
wewnętrznej Polski na stosunkach z Rzeszą 
niemiecką, i ani na chwilę nie przestał być 
w całej swej rozciągłości aktualnym dla in- 

. . .  . , teresów narodowych i państwowego presti-
odsetek młodzieży żydowskiej w pań- j polski. Właśnie w bieżącym miesiącu mi- 

stwde, przeciwnie, odsetkowi temu uste-j nęja j 5.ta, rocznica tych ważnych wydarzeń, 
ptije i zmniejsza się z każdym rokiem, które miały zrealizować zastrzeżone Polsce 
Większy, niż w państwie odsetek repre- warunkami pokojowemi i traktatem wersal- 
Beutują studenci zydzi jedynie w uniwer- prawa wolnego dostępu do morza. Mi­
sy tetach, nie we wszystkich zresztą i n ie , nęł0 ^5 iat, jak w  Paryżu podpisana została 
im wszystkich wydziałach.^ Liczba ich jed- konwencja polsko-gdańska. jak ‘ukonstytuo- 
nak z roku na rok maleje.  ̂ wał się rząd wolnego miasta i jego ciało

Teraz stypendia. Endecja żąda ^przy- ustawodawcze, jak wreszcie Rada Ligi Na­
działu, odpowiadającego odsetkowi żydów rodów objęła formalnie opiekę nad Wolnem
w państwie, dając do zrozumienia, że przy­
dział ten jest większy. Jak wygląda rze­
czywistość na przestrzeni ostatnich trwech 
lat akademickich? Oto w roku 1932—1933 
było stypendystów wyznania mojżeszowe- 
go 7.9 proc. Rozdział dokonany był wów­
czas po raz ostatni na podstawie starej 
ustawy stypendialnej z 1923 r. W  roku 
1933-34 liczba stypendystów żydów wynio­
sła 5.1 proc. W  roku 1934-35 na ogólną 
liczbę 2229 osób, którym przyznano pełne 
i półpełne styp en dja i pożyczki z przydała 
łu Min. W. R. i O. P. było 79 studentów ży­
dów, czyli 3.5 pî oc. W  środowisku war- 
szawskiem odsetek stypendystów wyma- 
n!a mojźeszowego opiewał na 4.6 proc., w 
Iwowskiem 4.2 proc., wileńskiem 4.3 proc., 
krakowskiem 1.7 proc. W  Poznaniu i Lu- 
b&nie, jak również w szeregu wyiwzydh 
uczelni w poprzednich środowiskach nie 
byfo ani jednego stypendysty narodowości 
<ay wyznania żydowskiego. Z pośród wiel­
kich uczelni największy odsetek stypendy­
stów żydów posiada Uniwersytet Warszaw 
akt: dokładnie 6.4 proc*

Pobudki „Czasu".
„Czas'* zaszczycił nas uznaniem za arty- 

fiift s przed paru dni o antysemickich de­
monstracjach. Ale to uznanie poprzedził ta­
lia, oto wiązanką ^komplementów4*:

„Arcyiderykaliaan („Głosu Narodu**), 
połączony z arcyantysemityzmem budził 
smutne refleksje u ludzi, którzy wielkiej 
przyszłości polskiego katolicyzmu nie wi­
dzieli w programie pogromowych car osław 
pych popów. Ale oto teraz ten sam „Głos 
Narodu** zamieszcza artykuł, zawierający 
stanowcze potępienie krwawych i okrut­
nych ekscesów. Niewiadomo, jakie były in 
tenoje artykułu. Może chodziło tylko o nie- 
sgrabny awans dla władz; ślady takich 
awansów doszukać się zdarza coraz łatwiej 
w tem piśmie. Ale może „Głosem Narodu*

1 kierowały i lepsze pobudki**.
„Czas" więc nie wie, jakiemi pobudkami 

IjStemwałiśmy się przy pisaniu tego artyku­
łu.. Przypuszcza, że może chęcią przypodo- 
łjaadft się władzom, czego ślady w „Głosie 
Jfarodu** w ostatnich dniach zauważył... —  
OcBywiście! Pismo, które na powierzchni 
Otrzymywało się dotąd dzięki poniżającym 
uriugom oddawanym sanacji, sądzi, że każdy 
óbjektywny głos o poczynaniach obecnego 
rządu wypływa z tychsamych „pobudek*', 
Wóremi się „Czas** stale kieruje.

„Nie jest jeszcze tak źle".
Prof. K. Zakrzewski w „Pionie" tak od­

powiada ptof- Kołaczkowskiemu... Prof. Ko­
łaczkowski —  pisze prof. K. Z. —

„ma takie okulaTy na oczach, które pozwą 
łają mu dojrzeć tylko czarne plamy. Łatwo 
okiem uzbrojonem w takie szkła szybko 
przebiec całą olbrzymią dziedzinę spraw 
oświaty i kultury a potem krzyczeć: „Na 
miły Bóg, co robicie z kulturą polską!** 
A le ten krzyk nikogo nie przerazi. Niech 
Pan się rozejrzy uważniej, to Pan zauważy 
co robimy z kulturą polską. Niech Pan pój 
<kie do dobrego teatru na dobre przedsta­
wienie (nie brak takich), niech Pan pocho 
dzi po naszych szkołach, niech Pan prze­
czyta dobrą książkę, wydaną za pieniądze 
rządowe (choćby nakładem „Instytutu Li- 
terackiego**), a stwierdzi Pan, że nie jest 
jeszcze tak źle. Kto dużo robi, ten często 
błądzi. Ale gorzej błądzi ten, kto za dużo 
krytykuje,**.
„Nie jest jeszcze tak źle". A  więc jed­

nak jest źle. Wobec tego, czy wartało atako­
wać prof. Kołaczkowskiego?

Masonerjs 1 jej niepoważni wrogowie.
„Goniec" Warszawski** pisząc o pobycie

Miastem pozostawiając kształtowanie się 
wpływów na tym terenie, wolnej grze obu 
zainteresowanych państw — Polski i Nie­
miec.

Pozycja Polaki była zawsze w tej grze 
nierównie trudniejsza ze względu na nasta­
wienie niemieckiej ludności Gdańska, oraz 
często nielojalną a zawsze wrogą politykę 
senatu. Mimo to pierwsze pięciolecie naszego 
kontaktu z Gdańskiem mija na ciągiem 
utrwalaniu praw obywatelskich w Wolnem 
Mieście. Reguluje się sprawy tranzytowe, 
kolejowe zawiera się porozumienie co do poi 
skiego „port d‘attache“, obejmuje się repre­
zentację spraw zagranicznych Gdańska, uzy­
skuje się ustawę o nauczaniu polskiej mniej­
szości i języku poskim w sądach, ustala się 
wspólną granicę gospodarczą. W  tym czasie 
Polska otrzymuje w Gdańsku miejsce na 
skład materjałów wojennych, organizuje 
pocztę polską w Gdańsku itd.

Zdobycze polskiej racji stanu w każdej 
z tych dziedzin nie były wprawdzie imponu­
jące, ale bądź co bądź miały ten ważny sku­
tek, że z przed oczu Gdańszczan odsuwały 
perspektywę ewentualnego powrotu do Rze­
szy.

Szereg lat następnych mija wśród spo­
rów i utarczek z pieniaczym senatem na te­
renie Genewy i stan ten trwa aż do chwili, 
gdy władzę w Gdańsku zdobył w swe ręce 
obóz hitlerowski. Mogłoby się zdawać, te 
zwrot, który zaszedł w stosunkach między 
Berlinem a Warszawą (styczeń 1934), wpły­
nie na pomyślne dla Polski ułożenie się sto­
sunków na terenie gdańskim. Wypadki ja­
kie zkolei się rozegrały, zdołały skutecznie 
rozwiać te złudzenia. Właśnie bowiem w 
chwili gdy w najlepsze rozkwitała idylla 
„przyjaźni*4 w polityce zagranicznej  ̂ obu 
państw, wynikł zasadniczy konflikt między 
Rzeczpospolitą a hitlerowskim senatem z p. 
Greiserem na czele. ,Ten ostatni zdobył się 
na krok, na który nie pozwolił sobie żaden 
z jęgo hakatystycznych poprzedników ery 
przed hitlerowskiej: na zerwanie łączności 
celnej z państwem polskiem; pierwsze oficjał 
ne przełamanie traktatu wersalskiego. K011- 
fliklt został załagodzony w sposób, który z 
pewnością trudno będzie zaliczyć do sukce­
sów dyplomacji polskiej. Ustępstwa jakie 
przy tej sposobności uzsykał senat w dziedzi 
nie gospodarczej, wzmocniły znacznie pozy­
cję obozu hitlerowskiego w oczach ludności 
Gdańska. Pozycja ta nie była bynajmniej 
mocna a trudności walutowe i ogólno-gospo 
darcze wzmacniały akcję opozycji. Sama tyl 
ko pomoc dla guldena gdańskiego koszto-

salskim. I propaganda ta działa... Dziennika*
rze polscy, którzy pracują w Gdańsku skar­
żą się na wyraźny bojkot ze strony miejsco- 

wała Polskę podobno około 8 miljonów udzie wych czynników, które odsuwają ich od do- 
lonych w formie pożyczki, wprawdzie zabez- stępu na wszelkie imprezy, uniemożliwiają 
pieczonych na wpływach celnych, ale pienią wykonywanie obowiązków zawodowych, fa- 
dze te przydałyby się także i na wewnątrz- woryzują natomiast dziennikarzy niemiec- 
ne nasze potrzeby, a co najważniejsze nie kich. Są to wprawdzie tylko fragmenty, 
dały nam na terenie gdańskim żadnych wi- ’ składają sie one jednak razem z innymi ob- 
docznych korzyści. i jawami na całość sytuacji, mającej swoją

Sytuacja przedstawia się raczej przeciw- wymowę, 
nie. Przed kilku dniami miałem sposobność Trzeba, by opinja polska podjęła odpo- 
rozmawiać z Polakami, którzy z racji swych wiednią przeciwakcję tej kampanji, jaką hi 
obowiązków zawodowych, stale przebywają tleryzm w Gdańsku rozwinął. Bierność i 
w Gdańsku. Wyrażają oni wyraźne zaniepo- milczenie przerywane —  jak np. w ostatniej 
kojenie spowodu kierunku, jaki w ostatnich „Gazecie Polskiej" -  wysuwaniem dmgorzęd 
zwłaszcza miesiącach zaczyna przybierać nych zagadnień walutowych polsko-gdań- 
sprawa polska na tym terenie. Zamiast po- skich, nie wypełnia tego zadania, w którem 
stępów politycznych — raczej cofamy się na idzie o bardzo istotne i w daleką przyszłość 
całej linji. Przywódcy hitlerowscy nie szczę- sięgające interesy państwowe i narodowe, 
dzą ludności Gdańska zapewnień, które sto-1 z których nigdy zrezygnować nie możemy, 
ją w rażącej sprzeczności z traktatem wer-1 Dr. J. W.

„Narodowy" komunizm w Brazylii.
Przez Brazylję przeszedł dreszcz rewolu­

cyjny. Rozruchy zostały stłumione. Miały 
jednak groźny charakter, charakter zdecy­
dowanie komunistyczny. Nie chodzi tu w 
tym wypadku o zmianę osób rządzących Bra 
zylją, lecz o-głęboką rewolucję społeczną, 
która w razie zwycięstwa, pociągnęłaby za 
sobą zmianę dotychczasowego ustroju. 

Buntem kierował kapitan Luis Carlos

nocześnie przeciwstawić. Ponieważ przytem 
w Ameryce Południowej pracuje prawie wy­
łącznie kapitał zagraniczny, marksowskie 
hasła „wyzwolenia proletariatu4- zespoliły 
się z hasłami narodowemu

Ameryka Południowa jest klasycznym 
krajem rewolucyj, wyrosłych nie tylko na tle 
ambicyj osobistych, ale i na tle niesprawie­
dliwych stosunków społeezno-gospodajozycłi

że taki rząd nie gwarantuje państwu spoko­
ju, przeto w roku 1934 wprowadzono rząd 
tzw. jednolity, a jedwuocześnie dokonano 
centralizacji władzy, uszczuplając swobodę 
stanów.

Ostatnie rozruchy dowodzą, że i ta ostat­
nia reforma nie uzdrowiła stosunków pa­
nujących w Brazylji; może tylko uniemożli­
wiła łatwiejsze stłumienie buntu. Aby w Bm 
zylji wprowadzić lad i uchronić ją przed ko­
munizmem, trzeba uzdrowić stosunki spo­
łeczno-gospodarcze, okiełzać korsarski ka­
pitał, K. T.

że narazie nie ma on sił, by się przeciw­
stawić masonerji.

„Katolicyzm — mówił — wtpmwdaae 
tkwi jeszcze głęboko-w masach ludowych, 
ale słabo oddziaływuje na sfery inteligen­
cji. Wyrazem tego jest chociażby brak wiel 
kiego ruchu katolickiego w Polsce. Wbrew 
temu, co się dzieje na Zachodzie „katoli­
cyzm polski nie wyszedł jeszcze z zakry-
stji“ , nie zdobył się na „własną ideologję tego kraju. Konserwatyzm jest tam tak sal- 
społcczną**, której wyrazem byłaby kato- nie zakorzeniony, że wszelka myśl o refor- 
licka prasa i literatura. Być może jednak, mie jest piętnowana jako „rewolucja". —  
stwierdził dalej mówca, są to już chwile W  ustroju rolnym poza okręgami: w połud- 
ostatnie. Coraz więcej jest oznak, że ruch; niowej Brazylji i południowem Chile, w ca- J 
taki już się zaczyna i ujmuje w swe „pęta** łej Ameryce Południowej przeważa wielka 
myśl młodego pokolenia. własność ziemska, mająca charakter latyfun-

Dalsze punkty obrad dotyczyły koordy-, djów. 
nacji wysiłków lóż narodowych w zorgani- j W  stosunkach społecznych istnieją wiel- 
zowaniu powszechnej walki z niebezpie- kie różnice stanowe pomiędzy białymi, kre- 
czeństwem nacjonalizmu i społecznych za- ólami oraz kolorowymi robotnikami krajo- 
mierzeń Kościoła katolickiego w Polsce. 1 wymi. Ogromnie szybki rozwój przemysłu w 
wyraźnych w encyklice papieskiej „Qua- czasie wojny i po wojnie, przy braku ustawo 
dragesimo Anno**. i dawstwa pracy wytworzyły bardzo oetry
Bardzo to ciekawe. Tylko chcielibyśmy, antagonizm między posiadaczami a warstwą 

b\ min. de Monzie i dep. G .Martin (znanych j wiedzieć, jak redakcja ..Gońca Warszawskie najemną. Zaistniał przeto podatny grunt pod 
we Francji masonów) w Polsce „streszcza"} go" zdobyła te cenne informacje z zamknie-'hasła komunistyczne tembardziej, że niema 
referaty (!) wygłoszone 
zjeździć delegatów lóż.

Prestes, znany z udziału w szeregu rewolu- Od szeregu lat jesteśmy świadkami stale po- 
cyj które w ostatnich latach wstrząsały Bra wtarzających, się w poszczególnych krajach 
zylją. Poważną rolę odgTywał on już w roz- Am. Połud., zaburzeń rewolucyjnych. Brazy- 
ruchach w roku 1924. W  r. 1980, zaś pod- lja pragnąc uniknąć wstrząsów w ostatnich 
czas wielkiego buntu w Rio Grandę do Sul latach, dwukrotnie już zmieniała formę rzą- 
opanował on Stany: Pemambuco, Parahiba i dów. W  r. 1930 utworzono rząd tzw. demo- 
Rio Grandę do Norte, z Waszyngtonu Luis kratyczny, z udziałem przedstawiecieli róż- 
wypędził prezydenta i ubiegał się o zajęcie te nych kierunków politycznych dając Stanom 
go stanowiska. W  czerwcu b. roku utworzył dużą swobodę działania. Okazało sie jednak, 
komunistyczną, organizację pod nazwą —
„Związek narodowego wyzwolenia44 (Allian- 
ca National Libertadora", a to pod następu­
jąc emi hałsami: podział wszystkich latyfun- 
djów, socjalizacja wielkiego przemysłu, zdo­
bycie władzy w państwie w drodze rewolu 
cji. Członkowie „Związku narodowego wy- 
zwolenia** rekrutowali się nietylko z war­
stwy robotniczej. Organizacji tej sprzyjały 
również koła tzw. demokratyczne, grupują­
ce bolszewizującą inteligencję brazylijską.

W  roku 1930 po objęciu władzy przez 
Getułio Vargasca, obecnego prezydenta, Pre- 
stes musiał opuścić Brazylję. W  tym czasie 
prowadził w porozumieniu z Moskwą, akcję 
-komunistyczną w Południowej Ameryce. —
Na niedawno odbytym Kongresie Komiinter- 
nu zdawał on sprawozdanie, z którego wyni­
ka, że wkońou 1934 roku partja komucnistycz 
na w Brazylji liczyła 5.000 członków i miała 
swój organ pod nazwą „Classe operaria", 
ukazujący się co 15 dni o nakładzie 10.000 
do 15.000 egzemplarzy. W  czerwcu 1935 r. 
partja miała liczyć około 10 tys. członków 
i rozporządzała już trzema perjodykami; w 
tem największy wydawany w Rio de Janei­
ro miał bić 30 tysięcy egzemplarzy. Poza- 
tem komuniści brazylijscy mieli wywierać 
decydujący wpływ na zawodowe związki ro­
botnicze grupujące około 500 tys. członków

Ze sprawozdania kapitana Prestes*a, ogło 
szonego w prasie sowieckiej, nie wynikało 
zupełnie, aby komuniści brazylijscy zamie­
rzali już w najbliższych miesiącach wywołać 
rewolucję. Kapitan Prestee zwrócił się raczej 
uwagę uczestników kongresu na swoją dzia 
łalność w Argentynie, gdzie na początku llp- 
ca br., z miejscowym „Związkiem narodowe­
go wyzwolenia", zorganizował szereg mani- 
festacyj. Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
na kongresie Koimiintemu musiał poruszyć 
także sprawę wybuchu rewolucji. Tę część 
sprawozdania jednak osłonięto tajemnicą, 
aby przed czasem nie zdradzić się z pla­
nami.

Komunistyczne rozruchy w Brazylji, ma­
ją swoje podłoże w strukturze gospodarczej

P. J. Jędrzejewicz
i marsz. Piłsudski.

Otrzymaliśmy następujące uwagi; —  
W  artykule „Głosu Narodu'* z 27. XI. wspo­
mniano o reklamowaniu przez R^idjo ści­
słych stosunków, jakie rzekomo łączyły b. 
premjera J. Jędrzejewicza z marsz. Pił­
sudskim. Pozwalam sobie przypomnieć incy­
dent z niedalekiej przeszłości, który stano­
wi odpowiednią ilustrację, jak te stosunki 
w rzeczywistości wyglądały. Gdy za rządów 
p. J. Jędrzejewicza obniżono płac© niższym 
urzędnikom, a natomiast podwyższono je 
dygnitarzom, kursowała w kołach sanacyj­
nych wiadomość o oburzeniu, jakie ten fakit 
wywołał u marsz. Piłsudskiego. Ozy wiado^ 
mość ta odpowiadała faktycznym stosun­
kom. trudno sprawdzić. W  każdym razie 
przedstawiała ona nastroje, które w oburze­
niu marsz. Piłsudskiego upatrywały właści­
wą cechę jego charakteru, którą mu i prze­
ciwnicy jego polityczni przyznawali; bezin­
teresowność 1 niechęć do bogacenia się gro­
szem publicznym. Bądź co bądź faktem jest, 
że no owej podwyżce płacy p. Jędrzejewicz 
szybko opuścił swoje stanowisko. Fakt ten 
nie wskazywałby na zgodność poglądów 1 
poglądami marsz. Piłsudskiego. Po śmiereś 
marsz. Piłsudskiego łatwo powoływać się na 
szczególne zaufanie, którem miał rzekomo 
zaszczycać daną osobistość. Ale — jak by­
ło w  rzeczywistości?

Jeden z czytelników.

v011 wentyklu mówił o katolicyzmie polskim.

w Warszawie na i tego przecież zakonspirowanego konwenty- żadnego innego kierunku, któryby broniąc 
P. Martin na tym Idu masońskiego?... Niepoważne traktów.'- pracy przed wyzyskiem i walcząc o jej rów-
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P ro s im y  P. T .  A b o n e n tó w  
o n a d s y ła n i©  o re n u  c e ra ty  za

gradzicii.
R ó w n o c z e ś n ie  z w ra c a m y  s l f  

do w s z y s tk ic h  a b o n e n tó w  za *  
z p r e n u m e r a tą  z go­

rą c e m  w e z w a n ie m  a b y  z e c h e ie li  
n ie z w ło c z n ie  z a le g ło ś c i w y ró w  
■tać.

me oowaznej sprawy. nouprawnienie, mógł się komunizmowi jed-
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X a  ziem laeSe T m s p o s p  
Napad bandytów na plabanję.

Niezwykle zuchwałego napadu dokona­
no na. pleb&nję w Szczepanowie pod Tarno­
wem. Wieczorem w dnin 1-go b. u l ,  n a  pJe- 
banjję wpadli dwaj bandyci, uzbrojeni w  re­
wolwery. Proboszcz fes. Jan Wojtaaowski 
siedział przy stole i czytał gazetę, czekając 
na podanie kolacji. Bandyci rewolwerami 
Steroryzowali księdza, zabrali mu 500 zło­
tych w  gotówce, rewolwer i dwa  flobenty 
poozem, nie czynfąe krzywdy księdzu, ode­
szli spokojnie.

Znalazł się spadkobierca 600 mllj. zł
Donosiliśmy w swoim czasie o spadku 

w wysokości 600 miljonów złotych, po pozo­
stałym po niejakim Krzysztofie Schonie 
,w Australjl, którego krewni przebywają 
w  Polsce. W  tych dniach zgłosił się do Min. 
Spraw Zagr. niejaki Gustaw Schon. zamiesz­
kały w Kielcach i przedłożył swe pretensje 
dospadku. Zmarły miljoner ma być jego 
Yujem. Do spadku zgłosiło się dotychczas 
w Polsce 40 osób.

ZMIANY NA STANOWISKACH WOJE­
WODÓW.

Prezydent Rzplitej zarządzeniem z dnia 
29 listopada przeniósł St. Świderskiego, woje­
wodę nowogródzkiego w stan nieczynny.

Prezydent Rzplitej mianował płk. iypl. Lu 
dwika Bociańskiego wojewodą wileńskim.

MARJAWICI PRZECIW „BISKUPOWI" 
KOWALSKIEMU.

W  sądzie okr. w Łodzi odbyła się rozpra­
wa w procesie, wytoczonym przez parafję ma- 
rjawicką w Łodzi, na której czele stoi Feld­
man, przeciwko „biskupowi" marjawickiema 
Kowalskiemu. Chodzi o posesję przy ul. Fran­
ciszkańskiej, na której mieści się kościółek 
marjawioki oraz dom mieszkaSny, a która zo­
stała nieprawnie, według twierdzeń powództwa, 
zapisana na nazwisko Kowalskiego. Nierucho­
mość ta została wybudowana ze składek, zło­
conych przez członków sekty przed r. 1908, 
kiedy to sekta nie posiadała jeszcze statutu i 
wobec tego nie mogła występować jako osoba 
prawna. Sąd zapowiedział wydanie decyzji dn. 
6-go grudnia,

KRWAWY NAPAD BANDYCKI.
W  powiecie puławskim we wsi Szendowi- 

*e do mieszkania Jana Jędrysa dostali się 
przez strych nieznani osobnicy, którzy usiło­
wali dokonać kradzieży. Zbudzeni domownicy 
rzucili się na włamywaczy, przyczem wywią­
zała się walka, w czasie której rabusie użyli 
broni, kładąc trupem kilkoma strzałami sy­
nów Jędrysa 83 let. Adolfa i 31 let. Bolesła­
wa. Idąc po śladach zbiegłych bandytów, zna­
leziono w pobliskim lesie rannego osobnika. 
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ZGON SP. DRA FR. TOMANKA. We Lw o

wie zmarł w  48 roku życia na udar mózgu pro 
fesor wyższej szkoły handlu zagranicznego, śp. 
dr. Franciszek Tomanek, dyrektor Tow. szko­
ły handlowej we Lwowie, autor wielu dzieł 
i podręczników z dziedziny nauk ekonomicz­
nych i handlowych.

SAMOCHODEM PRZEZ PŁONĄCĄ ŚCIA­
NĘ. Na Polu Mokotowskiem w Warszawie od­
był się pokaz akrobacji na samochodach. Po­
kaz trwał godzinę i obejmował wysoką tech­
nikę kierowania samochodem, gwałtowne 
skręty, skoki przez przeszkody na 1 i pół m. 
wysokości, jazdę na dwóch kołach z nachyle­
niem do 45 st., skoki przez płonąca ścianę, ko 
riołkowanie, czyli t  zw. salto mortale itp. Wy 
konawcami tych niezwykle emocjonujących 
akrobacji byli dwaj Amerykanie kpt. Ch. Mil- 
fer 1 Joe Campbell. Akrobacjom przypatrywa­
ło się około 20 tys. osób.

 ooooo---------

Krótkie wiadomości.
W  osadzie Stężyce koło Garwolina na

dziedziniec szkoły powszechnej przyniósł 
12-letni St. Stokłosiński zapalnik od pocisku 
artyleryjskiego. Gdy chłopcy rzucili zapal­
nik na ziemię, nastąpił wybuch. Odłamki ra­
niły ciężko chłopca i dwie dziewczynki,
*  których jedna zmarła.

W e Lwowie odbędzie się w dniu 15-go 
grudnia walny zjazd delegatów oddziałów 
towarzystwa Przyjaciół Huculszczyzny. —  
fcjazd zostanie poprzedzony obradami Koła 
Naukowego T. P. H.

W  Gorlicynie w pow. przeworskim w  oza
zabawy weselnej Wł. Wodak strzelając 

?>na wiwa-t'* trafił w skroń swą kuzynkę 
Wodakównę.

Wiochy pod znakiem sankcyj.
(Korespondencja własna).

Rzym, w listopadzie.
Kto dłuiższy czas nie był we Włoszech, 

a przybył tu w ostatnim czasie, tego odra- 
|, u uderzy taka zmiana: na ulicach nie można 
zobaczyć tyle samochodów, ile widzieliśmy 
dawniej. Ma/terjały popędowe są niebywale 
drogie (3.66 lir) i dlatego -większość automo- 
ibilistów nie może korzystać z swych samo­
chodów. Na to pozwolić sobie mogą najwy­
żej właściciele małych samochodów. Kwitnie 
jednak paskarstwo w całej pełni i benzyna 
jest jednym z przedmiotów handlu łańcusz­
kowego. Nie można twierdzić, by we Wło­
szech już teraz dał się odczuć brak materjar 
łów popędowych. Jednak trzeba oszczędzać 
i dlatego ceny poszły raptownie w górę. Na­
wet kolonje oszczędzają, ograniczając zuży­
cie materjału popędowego. Cały szereg po­
ciągów skasowano.

0 ile chodzi o handel zagraniczny, to naj­
dotkliwiej sankcje odczuł wywóz, zwłaszcza 
przemysł wywozowy, jak bawełniany, kape- 
luszniczy i rękawiczniczy. Przemysł ten już 
od kilku lat nie znajdował się w pomyślnej 
sytuacji, ale obecnie powodzi mu się bardzo 
źle. W  dowozie dadzą się odczuć skutki sank 
cyj dopiero później. — Włochy poczyniły 
wielkie zapasy najważniejszych surowców, 
które wystarczą na lalka miesięcy. Dlatego 
też brak tychże da się odczuć dopiero po 
wyczerpaniu.

Największą jednak przeszkodą są obec­
nie bezsprzecznie włoskie urzędy. Od począt­
ku bieżącego roku zwaliła się na urzędy ol­
brzymia lawina dekretów, tak że nastąpił 
poważny defekt w administracji. Aparat jest 
przeciążony i nie może ruszyć z miejsca. Na­
wet przy najlepszej woli nie można myśleć 
o spełnianiu zadań, nakładanych na urzędy 
administracyjne. Najfatalniej odbija się to 
w urzędach,, wydających zezwolenia dowo­
zu. Jak już powiedziano, surowców narazie 
jest dosyć, brak natomiast drobnych przed­
miotów, które należy sprowadzać z zagrani­
cy. Postępowanie w tej kwestji jest nadzwy­
czaj skomplikowanie, tak że włoscy fabry­
kanci, którzy nie mają poddostatkiem po­
trzebnych półfabrykatów czy surowców, nie­
zależnych od prowadzenia wojny, znajdują

brykanci obuwia mają dosyć skóry, jeżeli na­
tomiast brak im klajstru szewkiego i metalo­
wych części. W  ten sposób doszło do zam­
knięcia kilku fabryk na kilka tygodni. Naj­
gorzej w przemyśle elektrotechnicznym, 
który potrzebuje ogromnej ilości części skła 
dowych, które nałoży sprowadzać z zagrani­
cy. Cały szereg fabryk aparatów radjowych 
musiało ograniczyć produkcję, ba nawet 
zamknąć bramy i zwolnić robotników, ponie­
waż jest niemożliwością, by zagraniczne 
części składowe zastąpione być mogły pro­
duktami krajowemi a urzędy bardzo powoli 
załatwiają podania o zezwolenie na dowóz 
tychże.

Dużo mówi się o entuzjazmie mas. Entuz 
jazmu tego już dawno nie widać. Odzywają 
się natomiast podejrzane pomruki, lud cho- 
ctei przygnębiony. Sankcje dają się odczu­
wać. U sankcjach na froncie mówi się tylko 
szeptem. Prasa włoska stara się przynaj­
mniej sensacyjną formą doniesień z frontu 
wywołać zapał. Nikt oczywiście nie mówi 
głośno o tem, co pisze prasa zagraniczna

ma sw. NIKOŁAJA
znajdziesz

ZABAWKI i mim PODARUNKI
w największym wyborze 

rzeczy najbardziej in t e r e s u ją c e  
po najniższych c e n a c h

w Krakowskim Domu Towarowym

„GLOBUS”
Rynek Ot. 31.

marsylskiego prof. Malmejac, za którego od­
danie gangsterzy żądają. 50.000 fr. Zaintereso­
wanie tą sprawą jest tak powszechne, że wiel­
kie dzienniki informacyjne postanowiły same 
przyczynić się do wyjaśnienia tajemnicy por­
wania. W tym celu „Intrasiigeant" zaofiarował 

której dowóz oczywiście również został za-j prof. Malmejac potrzebną sumę 50.000 fr. A, —. . . . .  t- M  I Dario CnirW nnrTti oOt.tI A A RAA fr no nrn/f.t no

się w  kłopotliwej sytuacji. Co z tego, że fa- biony.

kazany. Pisma watykańskie rozchwytywane 
są w jednej chwili. W  różnych kołach rzym­
skich i weneckich z ucha do ucha opowiada 
się o tarciach wśród najwyższych czynni­
ków politycznych.

Z obawami śledzi się .tu sytuację między­
narodową i przygotowania do zaostrzenia 
sankcyj. Wszystkie warstwy uświadamiają 
sobie," co znaczyłoby embargo na- naftę. 
Wiadomości z frontu przyjmuje się tu pesy­
mistycznie. Powszechnie wierzy się, że coś 
nie jest tam w porządku, jeśli Mussolini po­
stanowił zmienić dowództwo frontu abisyń- 
skiego. Nawet w  kołach wojskowych mówi 
się poważnie o trudnościach i wskazuje się 
na to, że jeżeli w najbliższym czasie, t. j. 
przed nastaniem okresu deszczów w Abisy- 
nji nie dojdzie do decydującego zwycięstwa, 
to dalsze operacie wojenne w tym okresie 
będą niemożliwe, bezczynne wojsko pochła­
niać będzie olbrzymie sumy a lud czekać bę­
dzie na pomyślne wiadomości z frontu. Na­
strój •więc jest coraz to bardziej przygnę-

R. P.

Od soboty 30 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
Wspaniała polska komedja muzyczna, która przewyiaza arcydzieła zagraniczne. — Poemat 

smakn, dowcipu i wdzięku, budzący radość i zachw yt!!!

W ytworna komedia i ciekawy romans pełen sub’ 
telnej pikanterii i szampańskiego humoru! 

Muzyka! Śpiew! Zabawa! Komizm! Bogata wystawa! 
Mistrzowska reiyserja —  Michał WASZY&SKI 
W  roi. g ł.: elita artystów Dolskich i najświetniej­
szych kom ików: Euganjusz BODO —  Ina 

BENITA -  Stanisława WYSOCKA -  FERTNER -  NIEMIRZANKA i w ielu innych. 
Jak Polska Polską nie stworzono jeszcze u  nas tak doskonałego filmu! —  Filmy nasze rekla- 

mnją się same swą pięknością! —  W ydaje się w  biurze kina zniżki na nowy sezon.

Prawda to nie nowa 
Najpiękniejsza porcelana z Ćmielowa.

X eaic&o śniada.
Nagus o akcji Papieża na rzecz pokoju

Tym, którzy mimo licznych emmcjacyj pa­
pieskich w obronie pokoju pomawiają Stolicę 
Świętą o „milczenie" w sprawie zatargu wto- 
fko-abisyńskiego i zarzucają Piusowi XI jed­
nostronność, warto podać, co sądzi o akcji pa 
pieskiej najsilniej chyba w sprawie tej zainte­
resowany władca abisyński. W  liście do rezy­
dującego w Harrarze wikarj/usza apostolskiego 
biskupa Jarosseau minister Bodard, poseł fran­
cuski w Addis Abeba, pisze co następuje:

„Jego Cesarska Mość był głęboko wzru 
saony troskliwością, jaką Ojciec św. okazał 
względem Abisynji w ostatnich oświadczeniach. 
Uważał przeto za słuszne przesłać wczoraj te­
legraficznie do Papieża wyrazy swych za nie 
podziękowań. Cesarz dał mi do zrozumienia, że 
wdzięczny jest Waszej Ekscelencji za wsta­
wiennictwo u Jego Świątobliwości i że wielce 
sobie ceni oficjalne stwierdzenie sympatji Wa­
tykanu". (KAP.)

Przeciwko udziałowi katolików
w ollmpjadzle berlińskiej.

Tygodnik katolicki „The Commonweal" 
wystąpił w swym ostatnim listopadowym ze­
szycie bardzo ostro przeciwko udziałowi kato­
lików w 01impjadzie sportowej, mającej się, jak 
wiadomo, odbyć w roku 1936 w Berlinie.

„Berlińska Oiimpjada 1936 r. —  pisze w 
artykule wstępnym redaktor powyższego pis­
ma, George N. Schuster —  nie są to zwyczajne 
popisy sportowe. Celem jej jest wykazanie świa 
tu w sposób imponujący i manifestacyjny, cze­
go dla młodzieży męskiej dokonała Trzecia Rze 
sza... Dla nas, którzy widzimy i obserwujemy 
od dłuższego czasu systematyczną akcję rządu 
niemieckiego, zmierzającą do zwalczania i po-

jpjada w Berlinie. Ma ona być ukoronowaniem 
niejako i przypieczętowaniem akcji hitlerow­
ców, akcji, mającej na celu szerzenie nienawi­
ści do chrześcijaństwa i Kościoła katolickiego, 
oraz propagowanie nowej religji „krwi i rasy" 
gloryfikującej narodowy socjalizm i skrajny 
nacjonalizm". (KAP.)

Krwawe walki rellgiine w Indjach.
W czasie walk religijnych w Lahore, do ja­

kich doszło pomiędzy plemieniem Siknów a 
Hindusami, 3 osoby zostały zabite 25 zostało 
ciężko rannych. Po mieście krążą patrole 
wojsk brytyjskich i hinduskich oraz policyj­
ne. Zajściom dały początek nabożeństwa Sik- 
hów i Hindusów. Na drugi dzień zrana w mie 
ście panował względny spokój, lecz popołud­
niu w kilku punktach miasta snów doszło do 
zaburzeń. Policja była kilkakrotnie zmuszona 
do użycia bromi palnej, co jednak nie pocią­
gnęło za sobą ofiar.

Katastrofalna powódź wo Francji.
Nad calem terytorjum Francji przeciągnę­

ły ulewne deszcze i burze. Z wielu miejscowo­
ści sygnalizują poważne szkody, wyrządzone 
przez wicher, który pozrywał dachy i powy­
wracał słupy telegraficzne. W  Belfort zostały 
uszkodzone przewody elektryczne i telefonicz 
ne. Poziom wód na niektórych rzekach pod­
niósł się znacznie. Pod Moulins zalane są nad­
brzeżne pola. W  Hawrze burza wywołała dłuż 
sza przerwę w komunikacji telefonicznej. — 
Straż pożarna była w tem mieście kilkakrot­
nie wzywana do udzielenia pomocy w licz­
nych wypałkach zalania piwnic.

Pierwszy występ porywaczy dzieci 
we Franci!

Gangsterzy  żądają 50.000 fr. okupu.

Francuska opinja publiczna żyje pod wra-
- - _ _ — i—

„Paris Soir" wyznaczył 40.000 fr. nagrody za 
informacje, które przyczynią się do ujęcia prze­
stępców. Ten sam dziennik ofiarował 20.000 fr. 
dla policjantów, którzy aresztują porywaczy. 
Minister poczt i telegrafów Mandel przychylił 
się również do prośby nieszczęśliwego ojca, a- 
by radjostacje francuskie ogłosiły komunikat, 
żo prof. Malmejac skłonny jest zapłacić wyma­
gane 50.000 fr. Informacja ta była transmitowa 
na przez wszystkie państwowe rozgłośnie fran­
cuskie.

EGZOTYCZNE MENU ELEGANCKIEGO 
PARYŻA.

Paryż był znany z tego, że swoją kuchnię 
prowadził zawsze oryginalnie. Łykano różne 
smaczne pieczenie z mięsa szczurzego i ośle­
go, obecnie nastała moda, czy też epidemja, 
egzotycznych dań. W  jednym z klubów podają 
stek z mięsa lwa i gulasz krokodyli. Gdy osta 
tnio wyświetlono po raz pierwszy film z życia 
Eskimosów, zaproszono krytyków filmowych 
na bankiet i kazano im delektować się tra­
nem wielorybim. Obecnie najmodniejszą po­
trawą są robaki, dobrze odżywione, tłuste, 
przysmażone na maśle, podawane na wykłu- 
waczach jako zakąska do cocktailów. Robaki 
te sprowadzane są z Zachodnich Indyj, gdzie 
żyją na palmach. Chwytane raz w roku, pako­
wane są w puszki konserwowe i przesyłane 
do Paryża. Mają znakomicie smakować. W  
chińskich restauracjach otrzymuje się zupę 
z gniazd ptasich, korzenie różnego rodzaju, 
których przyrządzanie pozostaje zawsze wiel­
ką tajemnicą. Jako sos, podaje się płyn, po­
wstały z soków szarańczy, którą przez dłuższy 
czas trzyma się w warstwach soli. Sól wycią­
ga soki z szarańczy i jest następnie używaną 
jako przyprawa do sosu, podawanego z kotle­
tami wieprzowemu W  składach delikatesów 
można otrzymać „kropoch" — malajską spe­
cjalność, orzechy, cząstki konsnmeyjne i  bam­
busów, palm, korzoni lotosu, chleb drzewny 
itp. Lecz nie kończy się podawanie, czy sprze 
dawanie przysmaków — egzotyczne napoje 
wkraczają triumfalnie na stół smakoszów. Ja­
pońskie wino ryżowe, pomarańczone z Indyj 
Zachodnich, „Toro" — orjentalny proszek, któ 
ry wsypany do butelki wina, zamienia je w 
płyn o smaku likierowym. A zatem, gdy w ca­
łym świeci© szerzy się głód — niewielu wy­
branych zajada hodowane robaczki, popijając 
„Toro".

 ooo--------
W kilku zdaniach.

Według wiadomości z Chabaroweka, w po* 
bliżu stacji Seja, pociąg pospieszny najechał na 
autobus, przyczem 4 osoby, jadące autobusem 
zostały zabite, 8 zaś jest ciężej i lżej rannych.

W Ben galu wybuchła nieznana epidemja, 
przypominająca paraliż mózgu. Są. tysiące ofiar. 
Ludność jest ogarnięta paniką.

W jednem z największych kin rzymskich 
wprowadzono opłatę za wejście zamiast pienię­
dzy — w kawałkach żelaza, miedzi, złota łub 
srebra.

Znaleziono w kopalniach Beavista w Bra­
zylii największy djaraent z pośród wydoby­
tych w Brazylji w ciągu ostatnich la/t 30-tu. 
Znalazł go młody chłopiec, zamiatając separa­
tor. Djament waży 50 karatów i oceniony Jest 
na 7.000 funtów szterlingów.

W Madrycie dokonano zuchwałego napa* 
dn na kasjera, wiozącego pieniądze na wypła­
ty dla urzędników miejskich. Banda złożiona z 
kilku ludzi napadła na kasjera, któremu towa- 
rzyszli woźni magistraccy i po kilkunastu sal- , 
wach rewolwerowych zrabowała półtora milio­
na pesetów. W cza.de strzelaniny kilka vó»* 
odniosło rany. Sprawcy napadu zdołali nmkn
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STANISŁAW KASZNICAc „Rozważa-

r , Poznań, Ksdęg. św. Wojciecha, 1936. 
178.

Utoymuje się pogiąć, i© IWbo^cyzm poi- 
afci Jest płytki, nfe po^ębtotey. Jakże nam 
Bliefco — słyszy s£ę —  do tej głębi kato­
lickiego źycla, kbórą obserwujemy wśród 
to m w M fo  m m & * i

Pogląd ten trzeba będzie poddać rewizji.! 
Coraz częściej bowiem spotykamy się z prze­
jawami katolicyzmu pogłębionego w kołach 
zarówno ludowych, jak i inteligencji. Je­
dnego nam tylko dotąd brakuje: dokumen­
tów literackich takiego katolicyzmu. Fran­
i a  ma ich wiele w pismach takiego Ma- 
rfe&fańa, Goyau, Paul Claudela i inni. Brak 
ten usuwają świeżo wydane „Rozważania4* 
Stan. Kasznicy. A  miejmy nadzieję, że stano­
wią początek dla dalszych dzieł tego rodza- 
}u.

„Rozważania*4 zawierają subiektywne 
myśli i wrażenia autora. Niema w nich pon­
iżeń, moralizowania, lub wykładu. Są bezpo- 
Iredniemi refleksjami człowieka, którym nie 
tylko „wierzy**. ale „z wiary żyje“. Są wra­
żeniami inteligenta, który praktykując i 
uczestnicząc czynnie w życiu liturgicznem 
Kościoła prawdziwie ..przeżywa4* wiarę i ży­
cie łaski.

Jest to lektura niezwykle mądra. Autor 
wniknął nie tylko w li tu rgję i zasady ascezy; 
zgłębił także dogmat. Czytelnika obezna­
nego z teologją wprawia w podziw doskona­
ła znajomość zasad wiary i znawstwo nau­
ki Kościoła, ujawniające się jednem nieraz 
Słówkiem, jednem określeniem.

Jest to nadto książka dowodząca wyso­
kiej kultury życia duchowego, a przede- 
wszystkiem kultury życia religijnego. Autor 
nie zatrzymuje się na zewnętrznych formach 
i symbolach. Stawia zagadnienia sięgające 
w głąb psychiki religijnej, rzuca pytania nie- 
ia« o charakterze —  rzecby można- — tragicz 
ttym (sttr. 37). I nigdy nie zostawią, ich bez 
Odpowiedzi jasnej i pewnej.

Jest to wreszcie książki niezwykle szla­
chetna... Szlachetnym jest pogląd autora na 
człowieczeństwo i na życie. Sprawdza się po 
biedzenie Newmana, iż głęboka religijność 
musi się uzewnętrzniać szlachetnością. To, co 
przygodnie autor mówi o kwestji społecznej, 
jest nie tylko głębokie, ale i szlachetne.

K teraz —  największa wartość książki.

TOREBKI MNSKIE
nowości

-  Manlcnr — TeM na akio — 
Wallzu — Portfele — papie­

rośnice — Portm onetki — ra. m -o a

ANASTAZY ntONCZ £ S !

Neeeserp 
Hniru —

mon&tra ulubioną zabawką ludności we I 
Flandrji. Rady miejskie z merem na czele j 
troszczą się o należyte przechowywanie i 
konserwowanie tych lalek, skonstruowanych' 
z drzewa, gdyż tylko raz w roku, w okresie Haydna posuwa się Polskie Radjo o duży 
karnawału, opuszczają one swą siedzibę i-krok naprzód, jest już bowiem przy op. 50. 
biorą udział w ogólnych zabawach obywateli * Kwartety op. 50 noszą nazwę „pruskich*4, po­
danego miasta. j święcone są bowiem królowi pruskiemu Fry-

(Radio.
KWARTETY HAYDNA. W cyklu kwarte-

godz. 17-ej J. Lewon przed mikrofonem wi­
leńskim.

 :ooo;—
Programy stacyj radjowyeh.

ŚRO D A, D N IA  4-go G R U D M A  19S5.

Kraków. (293.5 m ). Godz. 6.30 Transm isja z W ar 
sza wy; 6.50 Muzyka z p ły t; W  p rzerw ie  o godz. 7,20 
Transm isja z W arszaw y; 7.50 Program  na dzień 
b ieżący; 7.55 P a rę  in form acyj; 8 Transm isja % W ar 
sza w y ; 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z w ieży  Ma­
ria ck ie j; 12.03 Transm isja z W arszaw y; 12.80 Tr. 
z W ilna i W arszaw y; 13.30 Audycja dla dzieci —  
p łyty; 14 Połudn iow y koncert popularny z p łyt; g. 
15.15 Transm isja z W arszaw y; 15.30 Fragm enty 
operow e z p łyt: 16 Transm isja ze L w ow a ; 16.20: 
Transm isja z W arszaw y; 17 Transm isja z K atow ic:
17.20 Sonata na skrzypce i fortep ian ; 17.50 Trans­
m isja z W arszawy? 18.30 Skrzynka ogólna: 18.40: 
W iadom ości b ieżące; 18.45 P iosenk i chóru Dana 
z p ły t; 19 Poradn ik  turystyczny; 19.10 P rogram  na 
dzień  następny; 19.20 Koncert rek lam ow y: 19.35 
W iadom ości sportow e; 19.40 Transm isja z W arsza­
w y ; 20 Transm isja z Budapesztu v ia W arszaw a; g.
20.30 Muzyki z p łyt: 00.45*Transm isja z W arszaw y; 
21.35 Transm isja z Ł od z i; ‘21,50— 23.05 Transm isja 
z W arszaw y; 23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Lw ów . (377.4 m ). Godz. 10 Transm isja nabożeń 
stwa z cerkw i W ołosk ie j w e L w o w ie ; 15.30 P ieśn i 
ludowe z p łyt; 16 Zagadki muzyczne d la dzieci;
18.30 Szkic liti ra tk i; 19 Pogadanka; 23.05 Na do­
branoc —  płyty.

W arszawa. (1339.3 m ). Godz. 6.30 P ieśń  „K ied y  
ranne wstają zorze“ : 6.33 Pobudka do gim nastyki; 
6.34 G im nastyka; 0.50 Muzyka z p łyt; W  p rze rw ie  
o godz. 7.20 Dziennik poranny; 7.50 P rogram  na 
dzień  b ieżący: 7.55 P a rę  in form acyj; 8 Audycja d la 
szkół; 11.57 Sygnał czasu; 12 H ejnał z w ieży  Ma-

5}
miotem
odbierając należyty hołd na centralnym pla- j staw«£ późniejszej, techniki kompozytorskiej 
cu publicznym. W  Calais, w znanym porcie, j Beethoyema. Kwartet nr. 6 D-dur z tego opu- 
maj siedzibę 2 marynarzy, każdy o wysokości i 511 wykonają w Polskiem Radjo dnia 3 b. m, 1 16.4o Rozm owa nu

0y2 m. W  Bergueo czci się wielką lalkę, 0 8°dz. 18- ĵ I. Dubiska, Oohlewski, Szaleeki się śmiejeM
 J . j . *  - _ *____ . 1 ______________  •___i _   i •.. i  A /T O m  o-lr o 4 li/f nK&lalrAifl nnA ł .przedstawiającą obywatela miasta, z cylin­
drem na głowie, którego ochrzczono imie­
niem Berguemard. Wieś Ath ma swego Go-

i Adamska. Audycję poprzedzi prelekcja prof. 
K. Stromemgera.

ROLA LITERATURY W PAŃSTWIE SO-

żonka w stroju renesansu oraz troje dziatek:
Jacouot, Filliota i Binbin. Rycerz Gayong

^ ka.} ó . M ^  poprzednio wymienionych „ol- 
Jeet pozbawiona wszelkiej frazeolog]!, która; v„

Ijata, razem i jego małżonkę. Jedynym celem, WIECKIEM. Dnia 3 bm. o godz. 12.30 w radjo 
tej pary małżeńskiej jest raz w roku okazać wym literackim pt. „Rola literatury w
się rozbawionym tłumom, będąc obnoszo- państwie sowieokiem44, B. Gębarski omówi 
ną wśród wybuchów radości i wesela przez g2ń^ne lin je rozwoju beletrystyki sowieckiej 
młodzież wiejską. W  Douai znajduje się ry- począwszy od jej początków, aż po dzień dzi- 
cerz Gayang. Pochodzi z czasów rycerskiego giejs ŷ.
średniowiecza, posiada pancerz i lancę 1 jest | |;\i>JOMA POGADANKA O BAKBLI- 
rok rocznie w dniu 6 hpca wynoszony ze słucharae Po,sbiego Radja znają najro^
swej siedziby, aby przepędzić rzekomego me podmioty, jak kubeczki, pudemicz-
przyjaciela. Towarzyszy mu stale jego mai- ^ « * iane w  k iaoe j masy w rćtoych

fewń nasze religijne książki.
Naszemu piśmiennictwu religijnemu przy 

była praca niezwykłej wartości, bo auten­
tyczny, szlachetny i piękny dokument życia 
wewnętrznego, życia wysokiej kultury umy­
słowej i duchowej. J. P.

f t « e c s 9  c t« f i« n v e .
Olbrzymy liczące po 500 lat.

We Flandrji istnieje jeszcze obecnie 175 
olbrzymów. Każdy z tych olbrzymów jest 
wysokości 7 metrów i liczy przeciętnie po 
100— 500 lat. Naturalnie wyjaśniamy z miej 
sca, że nie są to istoty —  lecz lalki. Są to 
największe lalki na świecie. Od XV w. są te

brzymów". Na cześć jego skomponowany 
jest specjalny hymn, śpiewany przez tłumy 
podczas pochodu, na czele którego kroczy 
„szlachetny pan i rycerz*. Jest on symbolem 
rycerza Jana Gelon, który istotnie w 9 wie­
ku uratował miasto Douai przed nieprzyja­
cielem. Natomiast, w jaki sposób Goljat z bi­
blijnego Gat zawędrował do flandryjskiej 
miejscowości Ath, do tej pory nie udało aię 
ani uczonym, ani tradycji ustnej stwierdzić.

kolorach. Ta masa — to bakelit. Czy wiedzą 
wszyscy oo to jest, z czego się robi, jakie ma 
zastosowanie i właściwości? Doprawdy warto 
się o tem dowiedzieć i posłuchać co powie o j 
bakelicie w swej pogadance w dniu 3 bm. o

d ow y: 15.30 Muzyka lekka z p łyt; 16 Zagadki mu­
zyczne — tr. ze Lw ow a ; 16.30 Recita l śp iewaczy;
16.45 Rozm owa muzyka ze słuchaczem P. R.; 17: 

17.20 Muzyka z p łyt; 17.50:
18 Duety w oka lne; 18.30 Skrzyn­

ka ogólna: 18.40 Życie kulturalne i artystyczne sto 
licy ; 18.45 Muzyka lekka z p łyt; 19 Poznajm y p rze  
p isy finansowo-rolne; 19.10 Program  na dzień  na­
stępny; 19.20 Koncert rek lam ow y; 19.35 W iadom o­
ści sportow e; 19.50 Pogadanka aktualna; 20 Trans 
m isja z Budapesztu — w ieczór m elodyj w ę g ie r ­
skich; 20.30 Kwadrans starych w a lców  z p łyt; g.
20.45 Dziennik w ieczorny; 20.55 Obrazki z Polsk i 
współczesnej; 21 Audycja z cyklu Tw órczość Cho­
p ina; 21.35 Kwadrans poetycki z Łodzi; 21.50 P o ­
gadanka; 22 Spacer po Europ ie; 23 W iadom ości 
m eteoro log iczne; 23.05 Muzyka taneczna z p łyt; g.
28.30 N ow y rząd polski i jego  poczynania gospodar 
cze —  pogadanka w  języku angielskim .

Katow ice. (395.8 m ). Godz. 13.30 Lekcja  języka 
po lsk iego ; 13.45 Koncert m andolin istów  15.50 Pie^ 
śni polsk ie w  w yk. chóru m ęsk iego u rzędn ików  ma 
gistratu m. K atow ic; 17 Dyskutu jm y: 18.30 N ow ela  
górn icza; 19 Pow stan ie ludu śląskiego w 18 w ieku ;
19.20 P rzeg ląd  prasy; 23.05 Chór Dana śpiewa na 
dobranoc (p ły ty ).

 ooooo----------

Podróż samolotem 
to maximum wygody 

przy minimum kłopotul

Od wtorku dnia 3 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a "    _____
Film austryacki, który olśni, wzruszy i zabaw i! Najfotogeniczniejsza, najpiękniejsza operetka

wszystkich czasów.

Żywiołowa, płomienna, radosna pieśń miłości! Fantasty­
czne przygody i pikantne awanturld wielkiego arysto­
kraty! W erw a ! Humor! Śmiech! Zabaw a! Piękna mu­
zyka! Prześliczne piosenki! w  roli głównej: Najsym pa­
tyczniejszy z gwiazdo- I *  on  P o tr -n u rP 7  * zniewala- 
rów , męski, rasowy I C l I  U łf  i lit  jąCa urodą

cza" I in n o  Uoirl reiyaerja! Maks Neufeld N iebywałe senzacje! Kapitalne pomysły 1 Filmy 
Am L l f l lm  n d lU  nasze reklamują się same swą pięknością! —  W yd a je  się zniżki na nowy

sezon w  biurze kina!

0 R I 0 W
i
rem

KS. WIKTOR MACKO T. J.

Lato w Słowenji
(Z wakacyjnego notatnika.)

(W  tych mglistych deszczowych, ponu­
rych dniach jesiennych, nawiedza mnie mi­
mów oli prawem kontrastu wspomnienie lata, 
wspomnienie paru tygodni słonecznych, prze 
żytych w uroczej Słowenji. Nieodparcie ci­
sną sję przed oczy widoki gór i obrazy przy­
rody tego pięknego kraju, z jego pracowi­
tym, do głębi katolickim, ludem. Może więc 
te wspomnienia wydobyte z wakacyjnego 
notatnika, prawem także kontrastu do obec­
nej pory roku zainteresują czytelników „Gło 
su Narodu44.)

T. Zmierzałem do Lubiany przez Maribor. 
Przestrzeń między temi dwoma miastami w 
miesiącu sierpniu, to jeden wielki, cudowny 
sad. Cały kraj, jak daleko sięga wzrok po­
kryty drzewami owocowemi, hodowanemi na 
wysokim pozornie kultury ogrodniczej. Mi­
jam stację Zidanimost i największą jugosło­
wiańską kopalnię węgla — Tribovlje. — 
Krajobraz zwolna zmienia się. Skupienie gór 
rzednie, olbrzymie zwały skalne rozsuwają 
się i oczom podróżnych przedstawia się ma­
lownicza dolina wśród niebotycznych szczy­
tów, w której rozsiadła się urocza Lubiana, 
ceł mojej podróży. Lubiana, ze swoją domi­
nującą, nad miastem górą zanikową, ze swo- 
jemi ŚO-wi czarni kościełnemi (przeważa styl 
barokowy) jest pięknem, ciohem i pełnem pa 
miątek historycznych miastem. Z góry zam­
kowej roztacza się wspaniały widok na łań- 
eueh otaczających ją gór. Na północ góry

Karayanki (2.200 m.), Alpy Kamienne od 
wschodu i masy Alp Julijskich ze słynnym
swym Triglavem na zachodzie. Cicho i po­
tulnie rozłożyła się Lubiana w kotlinie i zda 
je się z zadumą wspominąć świetlaną i buj 
ną swoją przeszłość. Dzieje bowiem Lubiany 
sięgają bardzo odległych wieków. Świadczą 
o jej bogatej historycznej przeszłości cieka­
we wykopaliska osiedli palowych... Lubiana, 
to —  starorzymska Aemoua, wywodząca się 
od obozu warownego założonego przez le- 
gjony rzymskie na wzgórzu dominującem 
nad miastem. Po Rzymianach iagospodaro- 
wali się tutaj Longobardowie, aż wreszcie w 
8*vm wieku przyszli Słowianie, którzy mieli 
krótki, niestety, za,to bujny okres samodziel­
ności, by wnet popaść w zależność od pań­
stwa frankońskiego, a od roku 1282 do woj­
ny światowej należeli pod berło Habsburgów 
z krótką przerwą sezonowego państwa Ilirji. 
stworzonego przez Napoleona (1809— 1814). 
Obecnie Lubiana, jako stolica Słowenji (60 
tys. mieszkańców) jest centrum ruchu kul­
tur alno-narodowego. Któżby, będąc tutaj 
nie chciał zwiedzić tego sławnego i ętarożyt- 
nego miasta. Byłem w pięknej renesansowej 
katedrze, podziwiałem wspaniały, stary ra­
tusz z * olbrzymim pomnikiem króla Piotra 
stojącym przy wejściu do gmachu. Byłem 
w znanym, pięknie utrzymanym parku roz­
rywkowym Tivoli. oglądałem galerję sztuk 
pięknych i przedmiot dumy'każdego Słowęń 
ca —  Muzeum Narodowe; zawierające liczne 
skarby z epoki rzymskiej i  przedrzymskiej. 
Przy zwiedzaniu olbrzymiego gmachu dni 
kami i księgarni zrozumiałem dlaczego Sło­
wenia jest krajem, który szczyci się mini­
malnym procentem analfabetów. W  Słowe­

nji drukuje się około 640 tysięcy książek 
rocznie. Każdy prawie Słoweniec należy do 
któregoś z towarzystw oświatowo-kultural- 
nych, drukujących wiele książek z różnych 
dziedzin. Ciekawiła mnie jeszcze jedna rzecz, 
mianowicie istniejący w Lublanie „Dom Cze 
ladników*4. Zwiedziłem zatem to ognisko1, 
zbudowane na zasadach ks. Kolpinga. —  
Ładny dwupiętrowy gmach mieszczący ma­
łą salkę teatralną, kilka pokoików dla 10 
czeladników, biuro i jadalnię. Chlubą ich 
jest sztandar poświęcony przez samego ks. 
Kolpinga. Zorganizowanych czeladników 
jest około 126, a ponieważ tyle lat pracy 
poświęciłem podobnej organizac.fi na terenie 
Krakowa, nic dziwnego że z wielkiem zain­
teresowaniem przyglądałem się jej życiu or 
ganizacyjnemu, opartemu na przemyślanym 
i celowym programie wychowawczym... Im­
ponujące też wrażenie robi na widzach ol­
brzymi Plac Kongresu i Wielki Stadjon Spot 
towy.

A  teraz kilka słów o właściwej Słowenji. 
Zachodnia część Jugosławji, obecnie Bano- 
vina Drawska, nosi słusznie imię Szwajcarjl 
Jugosłowiańskiej: to wrażenie narzucają
przedewszystkiem Alpy Julijskie ze swoimi 
szczytami pokrytemi wiecznym śniegiem. — 
Robią one niezwykle wrażenie. Czuje się 
małość i nicość człowieczą wobec tych ko­
losów skalnych, patrzących majestatycznie 
ku niebu.

Wsie i miasteczka położone u stóp Alp 
Wapiennych są nadzwyczaj czyste, szosy po 
siadają wyśmienite, w małych miasteczkach 
i nawet wsiach są: oświetlenie elektryczne, 
wodociągi, telegraf i telefon, częste są i sta­
cje autobusowe dla celów turystycznych. —

Podziw budzi umiejętne i fachowe wykorzy­
stanie siły wodnej, zapomocą której zelek­
tryfikowano całą niemal Słowonjję. Obco­
krajowca, zwłaszcza Polaka uderza zupełny 
brak żydów w kraju. Jest ich wszystkich 
razem stukilkudzieeięciu. Każdy Słoweniec 
jest pierwszorzędnym organizatorem, znają­
cym doniosłość wspólnego życia. Gęsta sieć 
różnych towarzystw kulturalnych i ekono­
micznych oplata wsie i miasteczka słoweń­
skie. Chętnie i dużo czyta się w tym kraju I 
ludność gamie się do rozmaitych związków, 
szerzących oświatę. Drukuje ^ę bardzo du. 
żo, bo, jak wspomniałem wyżej około 640 ty 
sięoy książek rocznie. A  trzeba wziąć pod 
uwagę tę okolioznśó, że kraj nie jest duży. 
Słoweńców jest około 2 miljony, ale w sa­
mej Jugosławji około 1 miljon eto tysięcy, 
reszta rozpruszona w sąsiednich krajach —  
(por. Dr. Stanisław Rospond „Jugoeławja* 
Miejsce Piastowe 1986 str. 67 i 61). W  każ- 
dem prawie mieście i w każdej wsi są liczne 
towarzystwa opiekujące się oświatą szkolną 
i pozaszkolną, posiadające liczne i róinorod 
ne sekcje, jak teatralne, śpiewacze i bóbljo* 
teczne. Jest to w dużej mierze zasługą prze­
dewszystkiem księży i nauczycielstwa, któ­
rych wpływ jest wszędzie widoczny. Sło­
weńcy nie posiadają ziemi tak dobrej jak W 
Banacie (na północ od Belgradu) lecz bra* 
ten usuwa uświadomiony i pracowity Stor 
weniec przy pomocy organizacji spółdztefr 
czej. Sławne są sery słoweńskie, rozchodzą' 
ce się po całej Jugosławji. Wielki procent 
zajmuje się pasterstwem, a w okolicach 
riboru, piękne zbiory winogron dają miesz' 
kańcom ładny grosz.
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G R II D Z I E S.
MIorek 3: Franciszka Keawerego, kap?. T. J„ Kry­

spina. Klaudjusza i Kasjana męcz.
Wschód słońca 7.21. zachód 15.89.
Długość dnia 8 godzin i 18 min.

Środa 4: Piotra złotom. b., Barbary p. męcz., Fe­
liksa bisk.. Bernarda kard.
Wschód słońca 7.23, zachód 1558.
Długość dnia 8 godzin i 15 min.

 o o o ----------
AKADEMICKIE RORATY. Od niedzieli 

1 bra. w kościele akademickim św. Anny, co-; 
dziennie, o godz. 6.30 rano odprawia ks. dr. I 
Stan. Sapiński roraty dla młodzieży aikademi-1 
ckiej. na które tłumnie uczęszczają nie tylko j 
członkowie Akademickiego Związku Promieni- j 
stego, dzięki którego staraniom odprawiane i 
jest to nabożeństwo, ale także wielu innych 
słuchaczów szkół wyższych.

AKADEM JA ABSTYNENCKA. W niedziele 
w godzinach popołudniowych odbyła się w 
gmachu Zw. Młodzieży Rękodzielniczej i Prze­
mysłowej przy ul. Skarbowej uroczysta aka- 
demja abstynencka, podczas której liczne za­
stępy młodzieży złożyły przyrzeczenie absty­
nenckie, w tern trzy osoby na całe życie. Re­
ferat .pod tytułem „Alkohol a gruźlica* wy­
głosił student medycyny J. Małachowski. — 
Wśród podniosłego nastroju odbyło się złoże­
nie przyrzeczenia, pc którem przemówił do 
młodzieży prezes Związku ks. Kuznowicz, za­
chęcając młodzież do wytrwania w przyrze­
czeniu

NOWY ZARZĄD POGOTOWIA RATUNKO­
WEGO. W niedzielę odbyło się walne zebranie 
Krakowskiego Ochotniczego Towarzystwa Ra-j 
tunkowego zwanego popularnie Pogotowiem Ra 
tflinkowom. Na zebraniu dokonano wyboru no­
wego prezesa Towarzystwa w miejsce zmarłe­
go ś. p. dyr. Krzyżanowskiego. Prezesem wy­
brany został płk. dr. Adam Maciąg.

62 P. P. Z BYDGOSZCZY przybył do Kra­
kowa liczbie. 1000 osób celem zwiedzenia 
miasta. Bydgoszczanie byli w poniedziałek la ­
no na Wawelu, u trumny śp. marsz. Piłsud­
skiego. »

SZCZEPIENIE ZWIERZĄT PRZECIW NO 
SACIŹNIE. Zarząd miejski wzywa wszystkich 
właścicieli zwierząt jednokopytowych, znajdu­
jących się na obszarze miasta Krakowa, którzy 
w roku 1934 względnie 1935 nie poddali koni 
szczepieniu rozpoznawczemu na nosaciznę, 
ąby bezwarunkowo doprowadizili je wraz z do 
bodami tożsamości 6 bm. między godz. 9—10

Dziś i codziennie w kinie % Hf ST Straszewskiego 18.
Program Nr. 9. Telef. 1S2-0 .

Od soboty, 30 listopada 1835 r.
Pierwsza polska reprezentacyjna operetka filmowa.

M A N E W R Y  M IŁO S N E
Reżyseria: JAN NO W INA-PRZYBYLRKI i KONRAD TOM. Muzykę skompo­
nował słynny polski kompozytor, H. W ARS. W  rolach głównych 5 ^asów pol­
skiego filmu: Tola Mankiewlczówna — Loda Halama — Mira Zimińska, 
------------------ Aleksander Żabczyński — Stanisław S ie la ń sk i.---------------------

Sentyment! — Humor! — Oszałamiajacy taniec!

Przedstaw ien ia  codziennie o godzin ie  5, 7 i 9. W  n iedzielę od godzinv 3-ciej popołudniu.

£niżk5 i w olne wsSe^y n le ^ tś n f cfo o d w ek n le .

dla młodzieży akademickie!.
Według obowiązującego do niedawna roz-1 i O. P., które wprowadza szereg udogodnień, 

porządzenia Ministerstwa- Wyznań Rei. i 0. P. Przedewszystkiem ustala ono 3 terminy wno- 
istniały dwa ostateczne terminy wnoszenia j szenia opłat studenckich: 10 stycznia, 10 mar- 
opłat akademickich: 10-ty grudnia i 10-ty j ca i 10 kwietnia. Ponadto rozporządzenie przy-
kwietnia każdego roku. Połączone one były z 1 znaje rektorom wyższych uczelni prawo zwril-
wielu niedogodnościami. Między innemi dopie­
ro po upływie pierwszego terminu następowało 
rozstrzygnięcie podań o stypendja. Dalszą nie­
dogodnością było, że student, który nie zapła­
cił w terminie opłat był skreślony z listy słu­
chaczów i gdy ostatecznie wystarał się o pie­
niądze na opłatę, musiał oprócz niej uiścić 
40 zł. tytułem ponownego wpisu. 26 listopada 
ukazało się ^ncwe rozporządzenie Min. W. R.

niania od opłaty 40 zł. za ponowne przyjęcie 
na uniwersytet studentów, którzy nie uiścili 
opłaty w terminie, z powodu braku pieniędzy.

Ministerstwo Wyzc. Rei. i O. P. przygoto­
wuje szereg dalszych rozporządzeń, mających 
przynieść ulgę studjującej młodzieży w ciężkiej 
sytuacji, która ostatnio uległa pogorszeniu w 
związku z obniżką plac urzędniczych.

 OOO---------

W. BROMOWICZ MAGAZYM BŁAWATNY I KONFE CIA DAMSKA
Kraków* ulica Szczeaańska 1. Telefon 120-64.

U C IE C H A : ..M iłostki".
S T E L L A : ..Młody las " oraz dodatki.
A D R IA :  „Sen nocy le tn ie j".
PRO M IEŃ : „N iedokończona sym fonja". 

B A G A T E L A : F lip  i Flap w  kompdji „Poco p r a - ! 
cow ać?" i rew ia : ..Tylko sie n ie m a rtw ić !"

Najwięcej pasażerów na iinji lotniczej 
Kraków — Warszawa.

-ooo-

W miesiącu październiku br. samoloty P. 
L. L. „LOT* wykonały 696 Łctów. w których 
przewiozły: 2.243 pasażerów, 15 1/4 ton ba­
gażu, 10 1/4 ton towarów, 2 1/4 ton pocztv, 

DWA OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 2 3/4 ton gazet. W stosunku do miesiąca paż- 
„STARE WINO SZUMI* Z ST. WYSOCKĄ dziernika roku ubiegłego wzrosła zarówno ilość 
I K. JUNOSZĄ-STĘPOWSKIM odbędą się w przewiezionych pasażerów jak i poczty, oraz

Przedpołudniem do Rzeźni miejskiej przy ul. sobotę 7 i w niedzielę 8 bm. o godz. 8-ej wie- gazet (tych ostatnich dwukrotnie').
Zabłocie 13 celem bezpłatnego szczepienia, a czór. W niedzielę popołudniu wystąpi K. 1 Największą frekwencją pod względem ilości 

pod rygorem następstw przewidzianych Junosza-Stępowski po raz ostatni w wesołej przewiezionych pasażerów cieszyła się lin ja
ustawą.

WYPADEK KOLEJOWY POD CZYŻYNA-
Ml wydarzył się w niedzielę wieczór. O godz. 
22.40 wyskoczył z szyn pociąg na linji Wieczy­
sta — Czyżyny, składająicy się z lokomotywy 
i trzech wagonów. Przyczynę wypadku ustali 
dochodzenie. Z  pasażerów pociągu żaden nie 
odniósł poważniejiszych obrażeń.

WIELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. --  
W niedzielę, w godzinach wieczornych nieznani 
sprawcy dostali się przy pomocy łomu do 
mieszkania Erny Ńacihhauserowej, ul. Berka 
Joselewicza 18. skąd skradli garderobę dam­
ską 5 męską. 2 lichtarze srebrne, 6 par nakryć 
stołowych, ogólnej wartości 5.000 zł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY STUDENTA. —

komedji „Azais*.
---------OOQOO-

Postulaty chrześcijańskiego 
mieszczaństwa.

Kraków — Warszawa, najmniej zaś osób od­
było podróż na odcinku Ryga — Tallin. Naj­
większą ilość gazet samoloty przewiozły z War­
szawy do Lwowa oraz z Warszawy do Wilna 
i z Warszawy do Katowic.

,,, , . , . _ . . ; Od 15 bm. samoloty P. L. L. „LOT* kursu-
m ó111-6  ̂ odbył się w sali To warzy, ją codziennie, nie wyłączając niedziel i świat,

stwa Technicznego publiczny Wiec, zwoła- nliędzy Warszawa a Katowicami. Krakowem, 
ny przez Zarząd Chrześcijańskiego Frontu Lwowem, Poznaniem i Berlinem, a raz w tvgod 
Gospodarczego. Na wiecu wygłosili m iędzy. niu mięclzv Lwowem _  Czerniowcami — Bit­
umem! referaty p. A. Jaworski: „Jak pod- karesztem, Sof ją i Salonikami.
nipćć nnlslri 'nieść polski stan mieszczański", prezes 
Chrzęść. Frontu Gosp. p. F. Przyjemski: 
„Walka o kulturalno-gospodarczą niepodle­
głość Polski14. Po wysłuchaniu referatów ze­
brani uchwalili szereg rezolucyj, w których

W  poniedziałek rano, przy ul. Chodkiewicza,, domagają się między innemi popierania wy 
t a i r t  w  celach sa m oM iczyd . suhlimatu 18-toM  «>bów z marką po sko-chrzese.;,anską wzmo

- -  • — zenia polskiej wytwórczości, przetwarzania
w kraju surowców przeznaczonych na wy­
wóz, zapobieganiu wywozowi i* powrotowi

Z ziemi #?raf?oro?sftfef
BUDOWA WALÓW PRZECIWPOWODZIO­

WYCH W N. SĄCZU.
W ubiegłym tygodniu odbyło się tu zebra­

nie właścicieli nieruchomości, których realno­
ści mieszczą się w dzielnicach miasta, położo­
nych nad Dunajcem. Ponieważ prawie córooa* 
nie Dunajec dzielnice te zalewa, postanowio­
no obecnie zabezpieczyć je przed powodzią. 

.Projektowane jest wybudowanie wału ochron 
nego na przestrzeni 3 kim. W związku z tym 
projektem zawiązano spółkę wodną, która na 
cel budowy złożyć ma 100 tys. złotych.

OKRADLI DYREKCJĄ BUDOW Y  ZAPORY 
NA SOLE. ‘

W ciągu nocy ubiegłej nieuchwytni dotąd 
sprawcy dokonali całego szeregu kradzieży w 
Porąbce i Kobiernicach. M. in. włamywacze do 
stali się do biur przedsiębiorstwa, budujące­
go zaporę wodną na Sole, skąd skradli aparat 
mierniczy systemu Gerlacha wartości 2000 zł. 
oraz kasetę z gotówką przeszło 900 zł.

PÓŁ METRA ŚNIEGU W ŹYWIECK1EM.
Na Żywiecczyźnie w górach pada w dal­

szym ciągu śnieg. Dobre warunki narciarskie 
pozwalają na doskonałe zjazdy, wśród których 
na pierwszy plan wysuwa się kilkunastokilo­
metrowy zjazd z Pilska w stronę Lipowskiej, 
Pokrywa śnieżna wynosi 40 cm., a w Zwardo­
niu przekroczyła pół metra.

O B U W IE w s ze lk i e g o  
rodzaju takt

spacerowe, w ieczo row e , sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami o ficersk ie i do konnej jazdy 

p o le c a  z e  składu 1 n a  zamówienia po 
c e n a c h  n isk ic h

Pierw szorzędny magazyn i pracow nia obuwie

1 Wll 1 KIPEM
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dna! reperacyjny do dyspozycji P. T. Klieitili.

Kr

Ls
Venizelos ułaskawiony.

student Karol S. Pogotowie Rat. .przewiozło 
go do szpitala.

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ OPRAWCĘ, 
Tadeusza Opalonego, na Zwierzyńcu, w czasie 
gdy usiłował go złapać. Ofiarę zawodu opa­
trzyło Pogotowie Ratunkowe.

i k o m u n i k a t y .

ATRAMENT NA ARENIE. Związek Zawo­
dowy Literatów Polskich urządza w środę 4 
bm. w sali Kopernika U. J., odczyt Ant. Wiś­
niowskiego pt. „Atrament na arenie* (o for­
mach dzisiejszej polemiki literackiej). Począ­
tek odezvtu o godiz. 19.

‘MIAU n  .ATRU ^  * URTF.GO.
W to rek : „Noc listopadow a".
Ś roda : „Szesnastolatka".
C zw artek : „Szesnastolatka44.

R NPE R T U AR ^ E A 71
Ś W IT : „M anew ry m iłosne44.
W A N D A : „A n n a  K aren ina44.
A P O L L O : „Jaśnie Pan szo fer44.
S Z T U K A : „O rłów ".

Król Jerzy II. grecki podpisał amnest ję prz^ 
stępców politycznych. Na liście ułaskawio­
nych znalazł się między innymi VenizelOs. 
który po nieudalem powstaniu zbiegi zagra­

nice.

Z  M i i  s€|dor*C 7
„HYMN CZERWONYCH LOTNIKÓW*.

W poniedziałek odbyła się pierwsza w tej 
kadencji rozprawa przed Sądem przysięgłych. 
Na ławie oskarżonych zasiadł malarz pokojo-! 
wy z Chrzanowa 21-letni Izrael Wiesenicld. 

własnych towarów do Polski pod obcą mar- którego przyłapano gdy przewoził 2500 odezw j 
ką, zaniechania nieopłacającego się wywozu komunistycznych. W czasie rewizji znaleziono j 
artykułów przemysłowych i rolniczych, roz- przy nim między innemi tekst „hymnu czer- 
wiązania karteli i rozciągnięcia państwowej wonych lotników*. Sąd przysięgłych potwier- 
kontroli nad przedsiębiorstwami, finansowa- dził winę Wiesenfelda 12 głosami. Skazany on 1 
nemi przez obcy kapitał. został na dwa lata więzienia.

Następnie zebrani postanowili domagać 
sic ograniczenia do 1500 zł. miesięcznie wy 
sokich pensyj dygnitarzy, zakazu nadawa 
.i n o n k io  w ia n ? !  n r!

-OQO-

sokich pensyj --.i*.** JAKOWEJ. Stan. Puchała, dozorca przysl
nia j e d n e j  osobie więcej nu  i • P ‘ kajakowej „Makabi*. wypożyczył 14-letnie 
zaniechania luksusowyc u o i i . , Stanisławowi i 10-letniemu Zdzisławowi i

UWOLNIONY DOZORCA PRZYSTANI KA
dozorca przystani 

-letniemu
________________________________ Żur-

Odnośnie do kwestji żydowskiej zebrani, kom kajak, na którym ci pojechali w czerwcu 
uważają że załatwienie iej nie jest tylko br p0(j y arjl0brzeg, gdzie Zdzisław utonął. Pu 
sprawą tej czy owej partji politycznej, lecz chała stanął przed Sądem pod zarzutem lekko I 
sprawą ogólnO-narodową i obowiązkiem każ j my£lnego oddania kajaka w ręce chłopców, o j 
dego Polaka bez względu na przekonania po { których ni© wiedział, czy umieją pływać oraz 
lityczne jest dążyć do jej jak najszybszego kierować kajakiem, przez co przyczynił się 
rozwiązania. [bezwiednie do tragicznego wypadku. Sąd Okr.

Jw Krakowie uwolnił Puchałę od winy i kary. —0OO-

fp o w t
JAPOŃCZYCY DOSKONALE BIEGAJĄ.

W Osaka odbył się bieg maratoński, w któ­
rym znany długodystansowiec japoński Naka- 
niura uzyskał znakomity czas 2:29:55,5 sek. 
Wynik ten je3t nowym nieoficjalnym rekor­
dem świata, jednak gorszym od nieoficjalnego 
rekordu Finna Sucknoutti —2:28:17,9.

TENISIŚCI NIEMIECCY PRZEGRALI ZE 
SZWECJĄ międzynarodowy mecz tenisowy w 
hali w stosunku 3:2. Do przegranej Niemiec 
przyczynił się Cram, który uległ niespodzie­
wanie Szwedowi Schroederowi 7:5, 5:7, 6:3, 
14:12. Mecz rozegrano w Hamburgu.

WARSZAWIANKA zdobyła drużynowe mi 
slrzostwo Polski w szermierce na zawodach 
w Warszawie, w których brały udział oprócz 
niej P. K. S. (Katowice) i A. Z. S. (Poznań).

Z BOISK PIŁKARSKICH. Obok kompro­
mitującej przegranej Ruchu z Naprzodem — 
(7:0). o ezem pisaliśmy wczoraj, lwowska Po­
goń doznała w Wiedniu drugiej kompromitu­
jącej porażki, przegrywając z Rapidem 9:2 
(6:0). — W Katowicach benjaminek ligi K. S. 
Dąb zremisował ze Śląskiem 2:2 (1:1).

»rz «d il«b 'o rs tw o  Elektrotedtniczne

nżynier Bolesław JURSKJ
i rafcow, ulica JaaiellońsKa L. 4. -  Telefon 131-98

INSTALACJE otwietlenia alektrwanow » orzenostani?. e m rą jl aUk* 
trycznef —  proieMuie, wyteowule i naprawia. —  POSTABCZA I NA­
PRAWIA ood gnajiiSlti eleKfrifttBa iaH. p łytk i.g ifn m ik l,
Doduiłkl I t. B. -  ŁADOWANIE I naprawa A K U H U Ł A T O B O W
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0 fundusze emerytalne
pracowników umysłowych.

Ze sfer pracowniczych otrzymujemy na* 
stępujące uwagi:

W  polskiem ustawodawstwie emeryta!* 
nem widzimy coraz większe ograniczanie 
praw starszej generacji. Daje się zauważyć, 
dzielenie społeczeństwa na trzy kategorje 
pod względem uprawnień do emerytury.

Pierwsza kategorja, —  wojskowych zdo­
bywa emeryturę juz w 46 roku życia, pełną, 
bez V iększyck kłopotów zainteresowanych.

Kategorja druga, urzędnicy państwowi 1 
autonomiczni miedzy rokiem 50 a 55 prze­
ważnie dosługują się pełnej emerytury. — 
Wcześniejsze usunięcie urzędnika, często z 
doliczeniem mu lat służby powoduje choro­
ba. Często z innych, ubocznych powodów do 
staje się na emeryturę niepełną urzędnik, z 
którego władze są niezadowolone, ze spe­
cjalnych nieraz względów.

W  pierwszej kategorji , przepracowuje 
emeryt 25 łat. av drugiej najwyżej 35 lat, 
z zaliczeniem służby wojskowej.

Jak wygląda ustawodawstwo dla 3 ciej 
kategorji? Obejmuje ona urzędników ubez­
pieczonych w Zakładzie Ubezpieczeń Pracow 
ników Umysłowych, w tzw. ZUPU.

Zakład ten, z siedzibą we Lwowie miał 
ogromny majątek. Zabezpieczenie emerytal­
ne stanowiły miljonowe fundusze, a samo­
rząd zabezpieczał wszelkie prawa członków.

Począwszy od roku 1927 zaczęły te fun­
dusze topnieć, względnie zostały zamrożone 
skutkiem ulokowania ich przeważnie w emi­
towanych przez rząd papierach.

Postanowienie, że dopiero przeżycie 65 
lat dawało prawo do pełnej emerytury okre­
ślanej w  dekrecie z -1927 roku było już do­
tkliwą -krzywdą dla spracowanych urzędni­
ków. Bo, nie chcę poniżać pracy wojskowe­
go ani urzędnika państwowego, lecz znaną 
jest rzeczą, że urzędnik prywatny zanim doj 
dzie do 65 roku życia dużo wcześniej staje 
się skutkiem wyczerpującej pracy kaleką 
życiowym i rzadko utrzyma się na stanowi­
sku do 65 roku życia* Do tej krzywdy dołą­
czono inną: zaopiekowanie się funduszami 
których dzisiaj brak na emerytury.

&zi£ w kinoteatrze
« * WANDA w

Sw. Gertrudy 5

A rcydzie ło , którem w szyscy będą zachw ycen i. —  F ilm , k tóry każdego wzruszy. — F ilm , k tóry 
Program  Nr. 11. każdy p rzeży je

N ieśm iertelna pow ieść Tołsto ia  w  rea lizac ji g e ­
nialnego reżysera Clnrenea B row n e ’a. —  W  ro li

G RETA GARBO
w pozostałych  rolach.- Freifric Marek, — Fre­

ddie Bartholemew.
U w a g a ?  Film Grety Garbo „Anna Karenina* jest najnowszym produktem 

znanej wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer**, nakręconym w sierpniu 
b. r. w atelier Hollywoodu z nowym zespołem gwiazd. Arcydzieło 
to zdobyło na tegorocznej wystawie w Wenecji puhar „Coppa Mussolini* 

Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9 10 w niedz. i św. o g. 3, 5, 7 i 9*10.

„Radosna twórczość" w N. Sączu
obciążyła rodziców nadzwyczajnym wydatkiem przeszło

45 tysięcy złotych.

Dziś organ konserwatystów „Czas“  pi­
sze, że emerytury pracowników umysłowych 
„to fikcja**.

Robotnicy prywatni mają swoje prawa 
nabyte dzięki składaniu przez całe dziesiąt­
ki lat opłat na zabezpieczenie starości. Jeże­
li rząd objął opiekę nad tym prawami to wi­
nien je wypełnić. Nikt nie śmie sugerowć, że 
prawa te są „fikcją**.

Fundusze złożone przez pracowników 
winny wrócić tam, skąd je podjęto dla akcji 
kredytowej i muszą spełnić cel zastrzeżony 
ustawami. C. Z.

 00000------—

Groźba rozłamu
w organizacjach urzędników państw.
Burzliwy przebieg kongresu pracowni­

czego, który odbył się w Warszawie 24. ub. 
mies., wskazywał na to, że w  łonie Central­
nej Bady pracowniczej, grupującej zarówno 
urzędników państwowych, jak i pracowni­
ków prywatnych, istnieją poważne rozbież­
ności taktyczne. Rozdźwięki wyniknęły naj­
pierw między zrzeszeniami urzędników pań­
stwowych a t. zw. „Unją‘£ pracowników pry­
watnych, która pragnęła nadać kongresowi 
ostrzejsze akcenty demonstracyjne. Po 
kongresie, rozdźwięki te pogłębiły się nawet 
w łonie samych urzędników państwowych. 
Centralą ich ruchu zawodowego jest jak 
wiadomo, Reprezentacja Zawodowa Pracow 
ników Państwowych, uformowana z dwóch 
dawnych central t. j. Międzynarodowego Ko 
miłetu Prac. Państw., organizacji o charak­
terze przechylającym się ku lewicy oraz 
z bardziej umiarkowanego Naczelnego K o­
mitetu Pracowników Państw, i Kolejowych. 
Każda z tych central grupowała szereg orga 
mizacyj. W  istniejącej obecnie Reprezentacji 
Zawód. Prac. Państw., uchwały prezydjum 
muszą zapadać jednomyślnie. Ten system 
jest powodem częstych tarć i majoryzowania 
większości przez jakąkolwiek mniejszość.

W  bieżącym tygodniu odbyć się ma po­
siedzenie prezydjum Reprezentacji Zawodo­
wej w sprawie dwóch wniosków, uchwalo­
nych na kongresie a mianowicie: w sprawie 
zwołania narad wszystkich central orgamiza 
cyj zawodowych, łącznie z robotniczemi, 
oraz w sprawie przejęcia przez skarb pań­
stwa majątków za zaległości podatkowe. 
Otóż według przewidywań, na tle tych wnio­
sków zarysują się zasadnicze różnice między 
obu .dawnemi centralami, wchodzącemi 
w skład reprezentacji. Organizacje dawnego 
Międzyzwiązkowego Komitetu, jak S. U. P „ 
Zw. Urz. Kolej., Blok Pocztowców, Zw. 
Naucz. Pol. i inne domagają się 
tych wniosków.

Jednym z punktów gospodarczego pro­
gramu rządu jest obecnie także zahamowa­
nie zbędnych wydatków, znanych aż nadto 
dobrze pod mianem „radosnej twórczości**. 
Świeżo ogłoszony budżet i ustawa skarbowa 
zmierzają też w znacznym stopniu do zlikwi­
dowania funduszomanji, usuwającej się od 
kontroli w  ścisłem tego słowa znaczeniu, a 
obciążającej życie gospodarcze kraju ku 
istotnej szkodzie jego właściwych zadań. — 
Mimo wyraźnych zaleceń, zawartych w 
oświadczeniach miarodajnych czynników, mi 
mo nawoływań prasy i tych czynników spo­
łecznych, które z coraz większą troską pa­
trzą na lekceważenie przez pewne koła czy 
jednostki tych wskazań, „szare*4 życie przy­
nosi wciąż jeszcze fakty, które

coraz donioślej wzywaję do zaniechania 
niewłaściwości

zachodzą bowiem wypadki nieprzebaczalne- 
go krótkowidztwa czy lekkomyślności.

Leży przed nami sprawozdanie „Zrzesze 
nia Rodzicielskiego przy państwowem (!) 
gimnazjum im. J. Długosza w Nowym Są­
czu" zawierające zamknięcie rachunków za 
rok szkolny 1934-35 jak również preliminarz 
budżetowy na rok 1935-36. Oba te dokumen­
ty, wydane w druku, za który oczywiście 
ktoś pobrał należytość są tak pouczające 
na dowód, do jakiego stopnia wypaczyć 
można u nas rzecz w zasadzie słuszną, że 
nie możemy sprawy tej nie podać do wiado 
mości ogółu, w szczególności zaś p. Ministra 
Skarbu.

Ze sprawozdania dowiadujemy się prze 
dewszystkiem, że wspomniany zakład nauko 
wy liczy 470 uczniów, a więc nie posiada 
bynajmniej groźnego nadmiaru wychowan­
ków. Mimo tego „Zrzeszenie4* uznało za nie­
odzowne zakupić osobny budynek na filję 

■ i obciążyć na ten ceł niezamożnych rodziców 
w jednym tylko roku.

wydatkiem 30.650 zł.
niezależnie od dalszej kwoty wydatku na in­
ce cele przeszło 15 tys. zł. —  czyli razem 
kwotą 45.800 zł. 75 gr. —  Wszystko to po­
za. normalnym budżetem Zakładu wynoszą­
cym (o ile chodzi o wydatek bezpośredni z 
kieszeni rodziców w formie tzw. taksy admi­
nistracyjnej) przypuszczalnie dalszych około 
16 tysięcy zł. Dodajmy do tego, (co wynika 
z innego ustępu sprawozdania) że dwaj naj­
bliższe raty długu, zaciągniętego na ten cci 
wynoszą 7.600 zł., a otrzymamy typowy a 
groźny objaw wydatkowania z cudzej kie­
szeni, wbrew zdrowemu rozumowi i  bez istot 
nej potrzeby. Wprawdzie budynek filji przy­
niesie dochód w kwocie 5.500 zł., ale suma 
ta nie wystarczy nawet na pokrycie jednej 
raty długu, przyczem po-datki, daniny i admi 
nis.tracja pochłoną w ciągu . roku ogółem 
1860 zł. Całą dopłatę do amortyzacji długu 
i konserwacji budynku trzeba będzie przeto 
w inny sposób z kieszeni rodziców wydobyć.

Aby ten pukt tutaj wyczerpać, podkre­
ślamy jeszcze jeden szczegół. Oto prelimi­
narz na rok bieżący, niezależnie od tych już 
wymienionjrch kwot „przewiduje** wydatek 
2-500 zł., które w punkcie 9 widnieją jako 
przeznaczone „na budowę, względnie re­
mont**. Jakąż to więc ruderę kupiono i gdzie 
są granice „twórczości4*, jeżeli tuż po kupnie 
i remontach już przeprowadzonych potrzeb­
ny jest nagle nowy wydatek 2.500 zł.? Kto 
jest odpowiedzialny za tę gospodarkę, kto 
naraża zubożałe Podhale na te wydatki, któ 
re żadną miarą nie mogą obciążać obywateli

ponoszących ustalone wydatki na cele bu­
downictwa szkolnego.

Ale idźmy dalej.
Sprawozdanie wymienia kwotę 4.497 zł. 

i 37 gr. jako fundusz „przyznany Dyrekcji**.
Nie kwestjonujemy, że Dyrekcja tę kw*o- 

tę istotnie wydała, ale żaden regulamin służ­
bowy nie przewiduje tego rodzaju funduszu 
dyspozycyjnego. Majątkiem czy dochodami 
zrzeszenia rodzicielskiego rządzi i odpowie­
dzialność za nie ponosi jedynie i wyłącznie 
zrzeszenie, a każdy inny sposób jest niewła­
ściwością. Że z kwoty tej Dyrekcja opłacała 
służbowe telefony, woźnego, remont (czego?) 
książki i inne pomoce naukowe, dekorację 
budynku (!) a nawet tajemniczą straż noc­
ną, to są rzeczy właściwie nie do uwierzenia, 
zwłas-zcza, iż sprawozdanie ponadto osobne 
wymienia kwotę 400 zł. na „pomoc kance­
laryjną^. a również oddzielnie „wydatki se-j 
kretarza". Zrzeszeniu Rodzicielskiemu w No 
wym Sączu jest prawdopodobnie wiadomem, 
że Dyrekcja, pobiera z urzędu tzw. taksę ad­
ministracyjną przeszło 200 zł. od ucznia i 
właśnie te wpływy — bardzo poważne —  są 
głównie przeznaczone na pokrycie wszel­
kich „rzeczowych** wydatków zakładu.

Przejdźmy do preliminarza na rok bieżą­
cy. Ton poza spłatą długów kosztem remon­
tu, funduszem dyspozycyjnym także preze­
sa (ł!) przewiduje pomoc kancelaryjną (750 
złotych), wydatki na bibljotekę (1000 zł.), 
osobno pomoce szkolne (2493 zł. 65 gr.) i 
śniadania (4.000 zł.) a ogółem zrzeszenie ro­
dzicielskie ma zamiar wydobyć z kieszeni ro 
dzicielskiej przeszło 24 tys. zł. prócz taksy 
administracyjnej i tych wszystkich wydat 
ków, które są złączone z kształceniem 
dziecka.

Cel właściwy, a właściwie główny: po­
moc dla biednego dziecka, przedstawia się 
natomiast w  ten sposób: W  roku szkolnym
1934-35 przy budżecie przeszło 54.000 
zł. na opłatę szkolną dla „ubogich uczniów** 
znalazło się tylko 762 zł. 70 gr., a na rok
1935-36 wogóle już ani grosza. A  możeby 
jednak chociaż dla oka „poświęcić** przy- 
najmmiej fundusz dyspozycyjny p. prezesa.

*  *  *

Rozwiodłem sie nad tą sprawą nieco sze­
rzej, bo chodzi o sprawę ważną. Zważmy, że 
posiadamy w Polsce tego rodzaju zakładów 
naukowych około 800, a niektóre z nich ma­
ją preliminarze jeszcze „radośniejsze**. Tą 
drogą odpływa z kieszeni rodzicielskiej co* 
najmniej około 30 miljonów zł. rocznie, bez 
kontroli p: Ministra Skarbu, a dom rodziciel­
ski staje często na. brzegiem rozpaczy. Te­
mu należy wreszcie kres położyć, a winnych 
pociągnąć do odpowiedzialności

Obserwator.

Ministerstwo pracy
przeciw obniżaniu płac,

Ministerstwo opieki społecznej rozesłało 
inspektoratom pracy okólnik w sprawie 
przeciwdziałania obniżkom płac. W  szeregu 
gałęziach produkcji i w licznych poszczegól 
nych zakładach pracy —  głosi okólnik — 
ujawniają się w ostatnich czasach poważne 
tendencje do obniżania zarobków robotni­
czych I pracowników umysłowych. Dokona­
ne ostatnio obniżenie minimum wonego od 
podatków, oraz zwiększenie opodatkowania 
pracowników nakazuje dołożyć wszelkich 
wysiłków, ażeby zachowana została maksy­
malna zdolność konsumcyjna szerokich mas 
ludności miejskiej, składającej się w znacz­
nym stopniu z pracowników przemysłowych. 
Z tych względów-, celem utrzymania możnoś­
ci zbytu dla płodów rolnych i artykułów pro­
dukcji przemysłowej, winni inspektorowie 
pracy usilnie przeciwdziałać wszelkim pró­
bom obniżania zarobków robotniczych doko­
nywanych bądź w drodze wypowiadania 
obowiązujących umów zbiorowych lub jedno 
stronnego obniżania płac, bądź też w dro­
dze masowego przenoszenia robotników do 
niższych kategoryj płac w ramach danej 
umowY.

O b u w i e
wszelkiego rodzaju tak:

spacerowe, w ieczorow e, sportowe, na chore 
nogi, do polow ania, narciarskie, jako teź 
buty / c h o l e w a m i  d o  k o n n e j  jazdy, 

oficerskie.

Poleca ze składu I na zamówienia 
po cenach niskich

Pierwszorzędne magazyny 
— obuwia  i wytwór* i a  —

DZIADOM WŁADYSŁAW
Kraków, Al. Mickiewicza 41 i Długa 3

Również przyjm uje s;q wszelkie rjoaracjj.

Największe bankructwo w Polsce.
Jedną z największych w Polsce upadłości 

jest bankructwo spółki akcyjnej „W idzew­
ska Manufaktura**. Długi „Widzewa** sięga­
ją cyfry 30 miljonów złotych. Obecnie^ odby 
wa się sprawdzanie jej wierzytelności i dłu-

Klęska sanacyjnego „KARP-ia“
W sobotę do późnej nocy odbywało się wal­

ne zgromadzenie Rady Adwokackiej okręgu 
du Apelacyjnego w Warszawie. Zebranie to, 
oprócz przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
ustępujących władz korporacyjnych, miało na 
celu wybory nowych władz, zarówno do Na­
czelnej Rady Adwokackiej, jak i Rady Adwo­
kackiej w Warszawie oraz sądu dyscyplinar­
nego Izby Adwokackiej w Warszawie. Zakoń­
czyło się ono sensacyjną porażką sanacji, zgru­
powanej w Kole Adwokatów Rzeczypospolitej 
Polskiej, popularnie zwanem vKARP-iem**. Za­
znaczyć należy, iż wszystkie stowarzyszenia 
adwokatów Polaków, z wyjątkiem wymienione­
go sanacyjnego związku, poszły do wyborów so 
Marnie, wystawiając wspólną listę do władt 
stowarzyszenia. Natomiast „KARP" szedł do 
głosowania bądź samodzielnie, bądź też, tak 
jak to miało miejsce przy drugiem głosowania, 
w porozumieniu z grupą adwokatów żydow­
skich. Po obliczeniu oddanych głosów, oika- 
zało się, że nikt z kandydatów „KARP-ia" nie 
przeszedł do władz Rad Adwokackich, a tylko 
żydom udało się przeforsować dwóch kandy­
datów na ogólną liczlbę 16 wybranych, i to 
dzięki pomocy „KARP-ia". Podkreślić wypa­
da, że o ile „KARP** złożył swoje głosy na 
żydów, o tyle żydzi nie zrobili tego i nie gło­
sowali na kandydatów „KARP-ia**.

W wyniku wyborów do Naczelnej Rady 
Adwokackiej powołani zostali następujący 
adwokaci: St. Chomiczewski, L. Domański, J. 
Morawski, Z. Nagórski, J. Nowiodworski. Do 
Rady Adwokackiej w Warszawie — adw. adw.-. 
Z. Blenau, Suligowski B., M. Szaciński, J. Ta­
tarkiewicz i St. Urbanowicz. Do sądu dyscypli­
narnego Izby Adwokackiej w Warszawie —  
adw. adw.: E. Ernst, M. Jarosz. W. Szadurski 
i T. Tomaszewski.

gów. Do tej pory zgłosiło się już 105 wierzy 
cieli krajowych i zagranicznych. Według 
przewidywań, wiosną. 1936 roku dojdzie je­
dnak do podniesienia upadłości i zawarcia 
układu z wierzycielami spółki.

tfefegram y.
Gzy dojdzie do walk w Chinach północnych?

rozłamu. Ewentualny rozłam spowodowałby 
przywrócenie Międzyzwiązkowego Komitetu 

zmianę na stanowisku prezesa Centralnej
Rady Pracowniczej. Nastroje te świadczą 

przyjęcia! pozatem o wzmocnieniu radykalnych prą 
choćby nawet pod groźbą dów w sferach organizacyj urzędniczych. ,

Londyn, (PAT.) Reuter donosi z Pekinu, że 
w Chinach północnych spodziewają się kryty­
cznych wydarzeń w związku z przybyciem z 
Nankinu gen. Ho-Ying-Czina, który w charak­
terze ministra wojny rządu centralnego ma 
objąć kierownictwo utworzonego ostatnio ko­
mitetu wojskowego, celem zorganizowania opo­
ru przeciwko rządowi autonomicznemu. Japoń­

czycy wzmacniają swe garnizony w Chinach 
północnych.

Londyn, (PAT.) Z Tientsinu donoszą, że
Japończycy mieli uprzedzić władze chińskie, iż 
trzy dywizje japońskie, w sile około 30.000 żol 
nierzy mają być w najbliższych dniach prze­
transportowane z Mandżurji do Tientehm. Wła­
dzom miejscowym polecono przygotować kwa 
tery.
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Rola Konowalca wyjaśniona.
Warszawa, £ grudnia. Dzisiaj w dwunastym 

dnm rozprawy przeciw lamadhowoom ukraiń­
skim składali zeznania świadkowie oskarżenia, 
ftinfccjonarjusze P. P. Otesielesolc, Tomda, 
Trwsozaleki. Panek ! Babiarz. ProwadzfH oni 
obserwację terorysbSw, rtwiemSrfH przewóz ulo­
tek, »  tafcie

przyrządów I materiałów wybuchowych
ale obecnie wielu szczegółów nie pamiętała. 
Sąd zarządza odczytanie ich zeznań, złożonych 
w śledztwie i rozpoznanie niektórych dowodów 
w?ny jak walizy, zatrzymane przy rewizji, pocz­
tówki z Pragi ! z Berlina, oraz instrukcja o wy­
twarzaniu Tnaterjałów wybuchowych.

Zeznania bokwca.
Po przerwie staje przed saldem sprowadzony 

i  wiezienia lwowskiego świadek Jarosław Społ- 
słd, jeden z wybitniejszych działaczy O. U. N. 
Na pytania przewodniczącego, dotyczące per- 
sonal.fi. świadek usiłuje odpowiadać w języku 
ukraińskim, lecz przyznaje, iż zna język polski, 
a uprzedzony przez przewodniczącego o obo­
wiązku zeznawania w języku polskim, oświad- 
cwu fce będzie mówił po polsku, chce bowiem

odwołać swoje zeznania
fcłotpne w śledztwie i wyjaśnić okoliczności, 
w jakich zeznania te złożył. Świadek twierdzi, 
te był przesłuchiwany przez policję przez 9 dni 
i nocy oraz Wty przez naczelnika więzienia we 
Lwowie. To

ZŁAMAŁO GO
i  doprowadziło do tego, te złożył obciążające 
zeznania. Obecnie od wołu ie je w tej części, któ 
re obciążają oskarżonych, natomiast podtrzy­
muje zeznania, dotyczące krajowej egzekuty­
wy. świadek przyznaje, Iż należał do O. U. N. 
od r. 1991, a członkiem krajowej egzekutywy 
został w r. 1933. Spośród oskarżonych zna. 
Banderę. Kłymyszyna, Myhaia, Kaczmarskie­
go, Malucę, Zarycką i Raka.. Na pytanie, ^czy 
zna ich z pracy w organizacji, odpowiada 
przecząco.

Sąd okręgtowy biorąc pod uwagę, te zegna­
nia świadka obecnie różnią się od zeznań, zło­
żonych przez niego w śledztwie, postanawia je 
odczytać, poczem świadek wyjaśnia, iż był re­
ferentem propagandowym. Zwierzchnikiem jego 
był prowidnyk, którego nazwiska nie chce u- 
fawnić, jak również nie chce podać nazwiska 
referenta organizacyjnego. Przyznaje, it pseu­
donim miał „Błr*. List znaleziony u Kłymy- 
Rzyna, dotyczący utycia osioiby, występującej 
Pod pseudonimem „Hołota* podpisał świadek. 
Komu dał ten list, nie chce powiedzieć.

Na pytanie prok. Żeleńskiego, czy był w 
Krakowie w r. 1934 świadek odpowiada, it so­
bie nie przypomina, choć zeznał to u sędziego 
śledczego.

Prok. żeleński: Niech nam pan opowie szeze 
gól owo, jaki to teror stosowano do p«na. 

świaoek: Naczelnik bił.
Świadek: Nie. Policjanci wyszłi i wtedy na­

czelnik więzienia mnie uderzyt-
Prokurator: A  w co uderzył?
Świadek: W  ciało.
Prokurator: Ałe gdzie:
Świadek (po chwili wahania, uśmiechając 

Się1): Zdaje się, po twarzy.
Prokurator: To pan nie bandao pamięta, 

gdzie pana bolało.
Świadek: To było jut tak dawno.
Prokurator: A czem bił?
Świadek: Pięścią. Ja byłem więzieniem tak 

'Osłabiony, że nie mogłem stawić oporu. (Po­
dówczas świadek przebywał w więzieniu zale 
dwie miesiąc).

Prokurator zapytuje, czemu o fakcie tym 
świadek nie powiedział, gdy był badany przez 
sędziego śledczego i w obecności prokuratora. 
Świadek nie umie na tao dać wyraźnej odpo­
wiedzi. Podaje następnie, te był badany przez 
sędziego śledczego we Lwowie i w Warsza­
wie. Badany w Warszawie w lutym r. b. rów­
nież nic nie powiedział, te zeznania Jego były 
wymuszone, gdyż uważał to za niepotrzebne, 
wolał bowiem mówić o tem na rozprawie. „Gdy 
będzie publiczność*, dodaje w tem miejscu 
prok. Żeleński.

często. Krajowa egzekutywa obradowała rzad­
ko. Na pytanie, czy poszczególne akty terory- 
styczne wymagały uchwały krajowej egzeku­
tywy, świadek odpowiada przecząco, świadek 
nie brał udziału w naradach krajowej egzeku- 
tywy, dotyczących urządzania zamachów re- 
rorystyeznyeh. Krajowa egzekutywa obradowa­
ła, jak świadkowi wiadomo m. in. w sprawie 
akcji antyszkolnej. Uchwalono wówczas prze­
prowadzić akcję polegającą na tem, że miano 
wezwać dzieci do czynnego oporu, przeciwko 
szkole polskiej, nauczycielom polskim i podrę­
cznikom polskim oraz domagać się wprowadze­
nia nauczania w duchu ukraińskim, to znaczy, 
aby wszczepiać w dzieci

kult nienawiści do Polski i Rosji
sowieckiej oraz do innych okupantów.

Prokurator: Kto są ci okupanci.
Świadek: Czechosłowacja i Rumunja. 

Akcja antyszkolna miała się odbywać we 
wszystkich szkołach, ale w  szkołach z ukra­
ińskim językiem wykładowym miała mieć 
inny charakter a mianowicie nie miała no­
sić cech terorystycznych tak jak w  szkołach 
z językiem polskim, gdzie miał być stosowa­
ny teror i sabotaż, a więc niszczenie przed­
miotów szkolnych, czynne występowanie 
przeciwko nauczycielom i inspektorom np 
przez ich bicie. Akcja ta prowadzona była 
jesienią 1933 r. W  tym samym okresie do­
konany był zamach na kuratora Gadomskie­
go*

Następnie na pytanie prokuratora świa­
dek mówi

cukier po 1 złoty za 1 kg.
Warszawa, 2. 12. (Tel.), Obniżka cen cu­

kru ma być wprowadzona od środy 4. grud­
nia b. r.

* # #

Lakoniczne to doniesienie powinno 
konsumentów. Powszechnie spodziewano

interwencję Kongregacji Kupieckiej w Ra­
dzie Naczelnej Kupiectwą. w Warszawie, 
która skolei interweniowała w Banku Cu­
krownictwa w Poznaniu, poczęto sprzeda­
wać cukier kupcom o 6.50 zł. taniej. Stan 
rzeczy co do cen cukru przedstawia sie

się, że zniżona cena cukru wprowadzona be-! w sposób następujący: Ukazał się w M e n ­
dzie już od 1, względnie od 2 grudnia. Kup; y . niku Ustaw dekret Prezydenta Rzplitej, obni 
wysprzedali zapasy cukru, by nie ponieść j żający od 1 grudnia 1935 r. akcyzę od cukru 
strat po wprowadzeniu zniżki, gdyż musieli- o 6.50, wobec czego w dniu 2 grudnia cena 
oy sprzedawać taniej cukier zapłacony dro-i worka cukru f i 00 kg.) wynosić powinna by- 
żej, na któryin w dodatku mają minimalne! ła loco składnica 115.90 zł. (cena dotychcza- 
zarobki. W  wielu sklepach w poniedziałek, sowa 122.40). W  chwili zatem obecnej cena

Szczegóły organizacji.
Następnie świadek na pytania prokuratora 

Wyjaśnia, że gdy 'był rwtanfciem krajowej egze­
kutywy O. U. N., prowyKMdem krajowym at 
do aresztowania świadka była jedna i ta sa­
ma osoba. Osk. Bandem —  według śwtedka - -  
nie był prowydnikięw- Referatów w krajowej 
egzekutywie było p*#, mfcoowfcJe: propagan­
dowy, organizacyjny, bojowy, polityczny i wy­
wiadowczy. Anny Cze medyńskiej świadek nie 
zna. Krajowego prowidoyks* mianował prowid 
(zarząd) organizacji ukraińskich nacjonalistów 
zagranicą, świadek bezpośrednio g prowidem 
zagranicznym nfe komunikował iię. Osy kra­
jowy prowidnyk wyjeżdżał zagranicę, świadek 
nie W*e. Sam eugstoi

o  a k c j i  a n t y s o w i e c k ie j :
Sprawa ta była przedmiotem obrad krajo­
wej egzekutywy. Uchwalono na niej wystą­
pić przeciwko oficjalnym czynnikom, przy* 
czem miano również posługiwać się najo- 
strzejszemi środkami terom. Narady w spra­
wie antysowieckiej akcji toczyły się w kra­
jowej egzekutywie przed zamachem Łymy- 
ka w konsulacie sowieckim. Referent bojo­
wy zawsze uczestniczył w obradach. Nazwi­
ska jego świadek nie chce wymienić.

Na pytanie, jakie stanowisko zajmował w 
organizacji Konowalec, świadek z emfazą od­
powiada, że jest on „wodzem ukraińskich na­
cjonalistów i wodzem narodu ukraiński ego44, 
Formalnie jest on prezesem prowodu. Na py­
tanie prokuratora, ozy istnieje ukraińska orga 
nizacja wojskowa, świadek dłuższą chwilę mil 
czy, poczem oświadcza, iż nie wie. Jaki był 
stosunek O. W. U. do O. U. N. świadek odpo­
wiada, iż również nie wie. Narady krajowej 
egzekutywy odbywały się we Lwowie w róż­
nych lokalach prywatnych.
Następnie świadek szczegółowo wyjaśnia dzia 
łalność swoją, jako referenta propagandowe­
go. Literatura organizacji wydawana była w 
kraju i sprowadzana z zagranicy. W  kraju był 
„Biuletyn krajowej egzekutywy44, „Junak*. 
„Junactwo* i okolicznościowe odezwy, ulotki 
itd. Z wydawnictw zagranicznych świadek wy­
mienia „Rozbudowę nacji*, „Surmę* i „Ukra­
ińskiego Nacjonalistę*. Z Ameryki wydaw­
nictw żadnych nie sprowadzał. Na pytanie 
prokuratora przypomina sobie leszcze sprowa­
dzane z zaganicy broszury i ulotki, m. in. bro 
szuTę pt. „Polityka realna ozy wyzwolenie*. 
Na pytanie, czy była jedna droga sprowadza­
nia literatury, czy w Krakowie był oddział i 
czy była tam wytwórnia bomb, świadek odma­
wia odpowiedzi. Z Krakowem korespondencji 
nie prowadził.

. Opisuje organizację sądu 0. U. N., przed 
którym toczyły się sprawy członków tej organi 
zacji. Sąd składał się z 3 sędziów, był też pro­
kurator i obrońcy, wszyscy mianowani prze® 
Prowidnyka. Zezania oskarżonych i świad­
ków spisywał prokurator, który przedkładał je 
sądowi i przedstawiał swe wnioski również są 
dowi. Kary były traktowame bardzo indywi­
dualne: od kary nagany aż do kary śmierci.

W których wo|cw. działało 0. U. N.
Ua pytanie obrońcy Horbowego świadek 

odpowiada, »  „chaty'' (schroniska). organi- 
zowamo przeważnie u ludzi nienależących 
de organizacji, aby nie budzić podejrzeń 
policji. Na pytanie tegoż obrońcy świadek 
mówi, że działalność O. U N. obejmowała 
województwa: lwowskie, stanisławowskie, 
tamoposkie, wołyńskie, południową część 
Polesia i Chełmszczyznę.

brakowało cukru, w innych sprzedawano cu 
kier po dawnej cenie, co wywołało różne za 
rzuty pod adresem kupców, którzy nie po 
nuszą żadnej winy. Dziś w poniedziałek je­
den z kupców przedstawił nam dow-ód, że 
naby cukier w Oddziele Banku Cukrownic­
twa w Krakowie po cenie 115.90 za 100 kg. 
loco stacja, zatem bez dowozu do sklepu. 
Cukier ten nabył zatem o 6.50 zł. taniej od 
cen dotychczasowych. Bank Cukrownictwa 
żądał za cukier dawnej ceny i dopiero na

1 kg. cukru powinna wynosić 1.19 zł., (do­
tychczasowa cena wynosiła 1.25 zł.).

Cena ta jest ceną przejściową i stosowa­
na będzie przez okres najbliższych paru dni, 
bowiem w toku jest dalsza obniżka, w wyni­
ku której cena za 1 kg. wynosić bedzie 1 zł. 
Obecny stan rzecz wywołał chaos na rynku. 
To też w- interesie tak konsumentów’ jak i 
kupców leży. by rząd jaknajszybciej zakoń­
czył rokowania i wprowadził ostateczną zni 
żoną cenę cukru.

Niezręczność odwołanego marsz, de Bono.
Było dobrze, a teraz nie można przewidzieć...

Port Said (PAT. Przybył tu Massaua pa­
rowiec „V!enna‘4, na pokładzie którego znaj­
duje się marsz, de Bono. W  wywiadzie 
z przedstawicielem agencji Havasa oświad­
czył on: Położenie w Afryce wschodniej do

chwili mego wyjazdu na wszystkich teryto­
riach okupywanych była całkowicie zadawa­
lająca. Nie można oczywiście przesądzać, co 
przyniesie przyszłość i rozwój wypadków. 

 * --------

Hitleryzm w walce z Kościołem.
Paryż (PAT). Havas donosi z Monachjum 

że niemiecka policja polityczna dokonała za­
jęcia numeru „Muenchener Katholische Kir- 
chenzeitung“ z dnia 1-go grudnia. Wspom­
niany dziennik jest organem kardynała Faul 
habera, znanego ze swych wystąpień przeciw 
ko aeopogaństwu i  antysemityzmowi

Czv kolei odpowiada za napad?
Warszawa, 2. 12: (Telef.) Przed sądem to­

czyć się będzie niebawem osobliwy proces. — 
Mianowicie Irena Wierzbicka, urzędniczka u 
bezpieczalni społecznej, która została napadnię­
ta w pociągu, idącym z Gdyni do Warszawy 
przez niejakiego Tadeusza Gryję z Helu, w y ­

stąpiła przeciwko Ministerstwu Komunikacji 
z powództwem o odszkodowanie ża koszta 
leczenia i przerwę w pracy. Powódka wychodzi 
z założenia, że koleje są odpowiedzialne za 
bezpieczeństwo pasażerów.

Kto wygrał 500 tysięcy.
Warszawa, 2 12. (Telef.). Dziś odbyło się 

losowanie obligacyj pożyczki inwestycyjnej. 
Premja 500,000 zł. padła na obligację serji 
14.661 nr. obligacji 26 premja 100.000 zł. na 
obligację serji 7.699 nr. ob. 27, 50.0.0 zł. na 
obligację serji 5.274 nr. 19. Premje po 10.000 
zł. padły na obligacje (pierwsza liczba oznacza 
serję, druga nr. obligacji): 2555-31, 5181-21. 
5333-27, 7406-36, 10675-39, 10942-16, 11571-7. 
13045-32, 13391-2, 16754-30, 19653-5, 21440-22. 
22373-40, 22445-31.

Tanie ale złe maszyny niemieckie.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Na rynku poja­

wiły się nowe towary z Niemiec. M. in. uka­
zały się niemieckie maszyny do pisania, kalku­
lujące się w cenie od 200 do 220 zł. za sztukę.

NOWE EKSPOSE SKARBOWE.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Na czwartkowem 

posiedzeniu Sejmu p. wicepremjer Kwiatkow­
ski wygłosi ekspose.

POCIĄGI NADZWYCZAJNE.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Od dnia 22 btn. 

wprowadzone zastaną pociągi nadzwyczajne dc 
Wilna, Lwowa i Zakopanego.

Polakożercze pismo gdańskie.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Ministerstwo Spr- 

Wewn. odebrało debit czasopismu, wychodzą­
cemu w Gdańsku pod tytułem „Danziger Ar- 
beitshcfte*, które ostatnio napadało na Pol­
skę.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Giełda dewizowa: 

Belgja 89.90, Holandia 359.90, Londyn 26.21, 
Nowy Jork 5.31, Oslo 131.60, Paryż 35.01, Pra­
ga 21.97, Szwajeąrja 171.85, Sztokholm 135.20. 
Berlin 213.45, Madryt 72.60. Obroty dewizami 
.Średnie, tendencja dla dewiz niejednolita. D >- 
lar prywatnie 5.32, rubel złoty 4.77, dolar zło­
ty 9.02, marka niemiecka 161.50, funty szter- 
lingów 26.21.

Papiery procentowe: Stabilizacyjna 61.SS, 
inwestycyjna 110.75, konwersyjna 63, dolaro­
wa 77.50, kolejowa 55. Listy i obligacje ban­
ków państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 95.75, Cukier 33.50, Wę­
giel 14.50, Starachowice 31.50. Dla pożyczek 
państwowych i listów zastawnych tendencja 
przeważnie mocniejsza, dla akcyj niejednolita. 
Prywatnie śląska 70.75, Warszawy 60.50.

0 czem rozmawiano w Wiedniu?
Paryż (PAT). „Journal“ twierdzi, że wie­

deńskie rozmowy premjera Gdmbosa i min. 
Kanyi z przedstawicielami rządu austriac­
kiego dotyczyły sankcyj. W  myśl paktu 
rzymskiego. Włochy. Austrja i W ęgry zobo­
wiązały się do wspólnego porozumienia się 
w sprawach je obchodzących. Dlatego też 
zapewniają, że poseł włoski w Wiedniu brał 
udział w tych rozmowach. Zdaniem dzien­
nika —  starano sic rzekomo zamaskować 
właściwy, cel konferencji tem, że Budapeszt 
ma wystąpić w roli pośrednika między W ie­
dniem i Berlinem.

 :0O0:-----

Min. Goebbels u arcybiskupa Kolonji.
Berlin (PAT). Bawiąc w Kolonji z okazji 

zjazdu dziennikarzy niemieckich min. propa 
gandy Goebbels odwiedził arcybiskupa Ko- 
icnji Kardynała Schultego. Rozmowa trwa­
ła przeszło godzinę. Wizyta, wywołała wiel­
ką sensację w kołach politycznych.

 o oo-----

Dezorientacja co do kursu lira.
Warszawa, 2. 12. (Telef.) Z Wiednia do­

noszą, że kurs lira wleskiego przestał być no­
towany na giełdach międzynarodowych. Walu­
ta włoska nie ma w danej chwili ustalonej 
wartości i brak jest danych, któreby pozwoliły 
na ustalenie jej stosunku do walut innych. Je­
dynym wskaźnikiem oijentacyjnym dla kursu 
lira jest cena płacona przez rząd włoski za 
gram złota na rynku wewnętrznym. Rząd pła­
ci obecnie za gram złota 15.50 lira, co ozna­
cza odstąpienie od parytetu o 22 proc. Rząd 
wioski oblicza, te społeczeństwo włoskie po­
siada złota za 2 miljardy lirów i pragnie wy­
kupić to złoto z rąk posiadaczy prywatnych, 
choćby i po wyższej cenie. Obniżenie ceny 
złota w przyszłości nie będzie łatwe, to też 
koła finansjery międzynarodowej liczą się już 
z dokonaną na stale dewaluacją lira, spowo­
dowaną przez wyprawę abisyńską.

 -ooo:—

KRÓL BELGJI W  LONDYNIE.
Londyn (PAT). Prasa donosi, że wczoraj 

przybył do Londynu z nieoficjalna wizytą, 
król belgijski Leopold 3-ci.

— ooo—

BANDYTYZM W  TURCJI.
Stambuł (PAT). W  prowincji Urfa został 

zabity przez żandarmów bandyta Ramaztta,
który miał na sumieniu 49 morderstw, oraz 
szereg zbrojnych grabieży.

Warszawa, 2. 12. (Telef/) Dziś w godzina ch 
południowych organizacje dziennikarskie po­
żegnały ustępującego szefa wydziału prasowe­
go Prezydjum Rady Ministrów p. Tad. Świę­
cickiego. Na cześć p. Święcickiego wydano 
śniadanie w bufecie sejmowym.
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Nie zdążyła się uchylić. Ręce mnicha 
chwyciły ją wpół i zdusiły z taką siłą, że 
nie mogła krzyczeć.

Miała wrażenie, że w tym żelaznym uści­
sku jej ciało tężeje i powoli zamiera w bez­
ruchu.

Czuła na szyi przerywany oddech Uyo- 
Go. który parzył jej skórę jak rozżarzony 
wiatr pustyni, tuż przed sobą widziała dzi­
ką, skrzywioną twarz Azjaty, nieprzytomne, 
zamglone oczy o rozszerzonych, płonących 
źrenicach; palił ją dotyk wstrętnych, wilgot 
nycli palców.

Uwolniła jedno ramię. Zdawało się spły­
nęły doń wszystkie siły rozpaczy.

W  odruchu samoobrony podniosła, rękę.
Czuła, jak skrzywiła palce i zesztyw­

niały niczem szpony. Myślała tylko o tem, 
by wbić je ezemprędzej w długą wyciągnię- 
•n szyję szaleńca i cisnąć póki sił wystar­
czy...

I nagle nad ramieniem Uyo-Go ukazała 
się jeszcze jedna ręka. Silna, muskularna 
ręka, która chwyciła go za kark i z potęż­
nym rozmachem odrzuciła w tył.

—  Puść, łajdaku!

Groniecka nawet nie zwróciła uwagi, -że 
te wściekłe słowa, nabrzmiałe głuchą, śmier­
telną nienawiścią, były wypowiedziane po 
polsku.

Słyszała tylko głos, widziała, jak Uyo- 
Go odchylił się gwałtownie, zatoczył i u- 
padł na wznak; w kurczowo zaciśniętej pię­
ści mignął szmat materji, wydarty z jej 
sukni.

Zamiast okropnej, zwierzęcej maski uj­
rzała obcą twarz i połyskujące gniewnie 
szare oczy.

Groniecka podniosła dłoń i bezwiednym 
ruchem odgarnęła włosy z czoła.

W  pierwszej chwili twarz tego mężczyz­
ny wydała się dziwnie znajoma, jakby już 
setki razy spotkała ją w swojem życiu.

Lecz na wspomnienia nie było czasu.
Uyo-Go był tylko ogłuszony. Po kilku 

sekundach ze zwinnością kota poderwał się: 
z posadzki. Nie odważył się na otwartą wal­
kę z nieznajomym, w paru skokach i z szyb­
kością, o jaką trudno go było posądzać, do­
padł progu i znikł.

Jeszcze się kołysała mata, odgradzają­
ca celę od świątyni.

—  Do licha! —  zawołał Szronowski. —  
Uciekł!

Ciągle jeszcze drżąc z niepohamowane­
go gniewu, spojrzał na swoje pięści.

Wszystko się stało tak prędko, że Gro­
niecka nie zdążyła oprzytomnieć. \

—  Kim pan jesteś? —-. zapytała, z tru- [ 
dem łapiąc oddech. —  Ach, mój Boże, prze­

cież to jest całkiem obojętne!... Niech pan 
nie traci czasu i ucieka! Ale prędko, pręd­
k o ! . . .  Do tej świątyni Europejczykowi nie 
wolno wchodzić . . .  Zaraz Uyo-Go zaalarmu 
je cały klasztor!

—  Słusznie! A więc chodźmy!
—  Jakto chodźmy? . . .  .
—  A  czy pani myśli, że wyjdę stąd sam?
Jej twarz skamieniała nagle. Czuła jak

w sercu wzbiera gorycz. Znów ten obmierzły 
św ia t!... W róc ić? ... O, nie, za nic!

Gwałtownym wysiłkiem woli opanowała 
nierówny,, nerwowy oddech.

—  Przyszłam tu z własnej woli —  odpo­
wiedziała spokojnie —  i nie mam zamiaru 
opuszczać klasztoru. Niech się pan o mnie 
nie troszczy. Kang-Po znajdzie sposób, aby 
obronić mnie przed Uyo-Go.

—  Kang-Po i najwyżsi kapłani całej 
Azji razem wzięci obchodzą mnie tyle co 
zeszłoroczny śnieg! —  zawołał wzburzony 
Szronowski. —  Niechże pani będzie rozsąd­
na i . . .

Do celi z ogłuszającym krzykiem wpadli 
kapłani, pełniący służbę w  świątyni Kang- 
mi. Sześciu, dziesięciu, dwudziestu!

Obejrzał się. Nacierała na niego zgraja 
rozwścieczonych Tybetańczyków. Podniosły 
się laski, zakończone ciężkiemi gałkami, 
błysnęły noże.

Sięgnął do tylnej kieszeni.
—  Nie strzelać! —  usłyszał obok siebie 

podniecony głos kobiecy: —  Pan nie ma 
prawa strzelać do tych ludzi!

Szronowski uSmlocfeĄi i-< pogaifflbrfe,
ale cofnął rękę.

Rzeczywiście to nie miało ładnego sen­
su. Miał tylko dziesięć nabojów, stanowczo 
za mało, aby wystraelać wszystkich mni­
chów.

Zresztą już było za późno. Otoczy! go
tłum żółtobronz owych twarzy, wykrzywio­
nych skurczem fantastycznego opętania i 
w mgnieniu oka oddzielił od Gronieckiej;

Dziesiątki ramion chwyciły go za ręce 
i wykręciły je za plecy.

Tuż przed sobą ujrzał Uyo-Go.
Teraz mnich stał spokojny, pełen nie­

wzruszonej godności, jaka powinna cecho­
wać mnicha w każdej sytuacji. Jedynie 
przymrużone oczy świeciły śmiertelną nie­
nawiścią.

—  Bracia! —  zawołał nosowym, pogar­
dliwym głosem: Pamiętajcie, że wam nie
wolno kalać krwią świętokradcy. Odpro­
wadźcie go do Kamga-Po!

Poczuł, że uścisk osłabł znacznie, i pręd­
ko się rozejrzał wokół siebie, ale już nie 
zobaczył Gronieckiej. Między nim a nią 
zwartą ścianą stali mnisi.

Otoczony ich ciasnem kołem, szedł 
Szronowski przez świątynie. Uyo-Go zamy- 
akł pochód.

Na odchodnem rzucił jedno jedyne spój 
rżenie na kobietę, która stała nieruchomo 
przed makabryczną postacią wielkiego 
Kangmi i w głęboki em zamyśleniu patrzyła 
w ślad za nim. fGiąg daDzy nastąpi.)

Na nadchodzący, sezon po zni-

ćenach Z A B A W K I
wsze lk iego  rodzaju ,  oraz 
wszystkie dotychczas prowa­
dzone artykuły, poleca, firma: 
STEFAN PORĘBSKI obecnie 
n o w y  
adres: ui. Floriańska 34

m w r m
O B U W I A

u
wP E - Z E T

ul. Długa 23, ul, Starowiślna 77
Do każdej p a r y  b u c i k ó w  męskich 

i damskich dodaje się bezpłatnie — 

bilet do kina.

Duży wybór! <eny febryczna!

Pierwszorzędna
Pracownia Obuwia
WŁ, KOWALCZYKA

K RAK Ó W  
nL Zwierzyniecka 5.
Poleca obuw ie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Kaoelusze
Koszule—  Krawaty
Szale —  Rękawiczki 

Pullovery.
Ostatnie Nowości ł 

Cany niskie. Cany nlsVie.

91

.41

Kraków, ul. Srodzka 13.

NAJTANIEJ KUPISZ
tylko w  Drogerji .

„Mimoza"
Kraków, il. Szewska 23.

CIASTKARNIA
% Perzanowskiego
poleca na ftw. Mikołaja
pierniczki na wagę w  cu­
krze, czekoladzie i sztuka­
mi —  różne nadziewane  
ciastka —  cukry wielki 
wybór niespodzianek —* 
Kraków, ul. Krupnieza 22 

i Sławkowska 30.

Naficpsza
CZEKOLADA

i wyroby choinkowe

Jana Hfiflingera
ze Lwowa.

do nabycia we frm ie:

„JAGIENKA"
KrakóWf Szewska 2*

Komornik
Sądu Grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru VTL

ul. Garncarska 9.
Sygnatura: VU. Km. 868/35.

Ibwisszozeme e lieytacji ruciisinaśsi.
Na podstawie art. 602 k. p, c. podaje do 

mblicznej wiadomości, że dnia 10. grudnia 
935 r. o godz. 10, w Krakowie, ul. Rajska 20' 
PI. Groble Nr. 2. odbędzie się licytacja i u - 

homości, składających się z urządzenia domo­
wego, maszyny do szycia, obrazów, desek. — 
szacowanych na łączną sumę zł. 5.046.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta- 
ji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 15. XI. 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VII.

(—) Jan Zimowski.

I Komornik 
Sądu Grodzkiego 

i w Krakowie 
! Rewiru VII. 
i  ni. Garncarska 9.
! Sygnatura: V TL Km. 1846/35.

i Obwieszczenie o łjcytaeji ruciiomiści.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 

publicznej. wiadomości, że dnia 9. grudnia 
1935 r. o godz. 11 w Krakowie, przy ul. Ba­
torego Nr. 25. odbędzie się licytacja rucho-  ̂
mości, składających się z urządzenia domowe-? 
go, maszyny do pisania „Underwood", kasy 
ogniotrwałej „Werthein Wien“ ,, oszacowanych 
na łąbzną sumę zł. 2.436,

Ruchomości można oglądać w dniu licyta 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 28. XI. 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VH.

(—) Jan Zimowski.

6IMNASTYCZNE
przyrządy poleca W y ­
twórnia Albin Bernec- 
ki —  Kraków, ulica 
Łobzowska 38. Kosz­

torysy na żądanie.

FORTEPIANY-PIANINA FISHARM0NJE  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRUKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 104S5.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie ogłosiła w Monitorze Polskim 
Nr. 275. 30/XI. 35.

przetarg publiczny
na dostawę w okresie rocznym

kartoników biletowych,
z terminem składania ofert do dnia 30-go 
grudnia 1935 r.

Komornik
Sądu Grodzkiego

w  Krakowie.
Rewiru IV. 

ul. Batorego 25.
Numer akt: IV. Km. 1066/35.

Obwieszczenie o licytacii nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru IV. Jan Białas, mający kańcelarję 
w Krakowie ul. Ba/torego Nr. 25. na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 20. stycznia 1936 r.
0 godz. 11 w Sądzie Grodz, w Krakowie ulica 
Starowiślna 13, sala nr. 29. odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużniczki masy spadkowej po błp. Aronie 
Brieflu i Pesli Briefel nieruchomości: oznacz, 
lwh. 89 ks. gr. gm. kat. Kraków Dz. VIII. 
Kazimierz, a składającej się z parceli budów, 
położonej w Krakowie przy ul. Krakowskiej
1 oznaczonej nr. orj. 21. lkat. 144 lapis. 71. 
Księga hipoteczna powyższej nieruch, prze­
chowywana jest w Sądzie Okręg, w Krakowie. 
Ńa realności tej mającej kształt prostokąta 
znajdują się resztki murów i sklepień piwnicz­
nych. Cała realność zajmuje obszar 7 a. 86 m*.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 62.720, cena zaś wywołania wynosi zł. 47.040.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 6.272.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą. w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego mbżna przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Krakowie ni. Starowiśl­
na Nr. 13. sala Nr. 29.

Dnia 28. listopada 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru IV.

(—) Jan Białas.

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 34. 
dnia 26. listopada 1935.
Sygn. IX. Km. 338/35.

Obwieszczanie
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w Kra­

kowie Aleja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km. 
338/35 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 6. grudnia 1935. od godziny 10-tej rano 
w Krakowie przy ul. Warszawskiej 12-a sprze­
dane zostanie urządzenie domowe.

Ruchomości te oszacowane zostały na kwo­
tę zł. 1.539.90.

Sygn. IX. Km. 1079/35 ogłasza, że w dniu 
6. grudnia 1935 od godziny 10-tej rano w Kra­
kowie przy ul. Warszawskiej 12-a sprzedane 
zostanie urządzenie domowe, oszacowane jak 
wyż. na zł. 1.539.90.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX.
(—) Bronisław Schwertner.

komorni*
Sądu grodzkiego

w Krakowie 
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 34. 
dnia 2. grudnia 1935..
Sygn. IX. Km. 1690/35.

IX. Km. 1303/35.
IX. Km. 1570/35.

Obwieszczeni®
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 

rew. IX. Aleja Słowackiego nr. 34. Sygn. -VC. 
Km. 1690/35 ogłasza, że na publicznej licyta­
cji w dniu 6. grudnia 1935, od godziny 9.30 
rano w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 
nr. 69. sprzedany zostanie: obraz olejny ./Ko­
synierzy" Wojciecha Kossaka.

Ofbraz ten zostanie oszacowany w dniu li­
cytacji.

Sygn. IX. Km. 1303/35 i IX. Km. 1570/35 
ogłasza, że na publicznej licytacji w dniu 
11, grudnia 1936 od godziny 10-tej w Krako­
wie przy ul. Piłsudskiego 20 sprzedany zosta­
nie autobus marki Lancia nr. motoru 2688 
podw. 2544, oszacowany na kwotę zł. 1.600

Komornik Sądu grodzkiego Retfini IX.
(—) Bronisław Schwertner.

P A R C E L E
na Grzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

pe łnoazbro jome
na dogodnych warunkach zaraz do sprze 
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kancelarja adw. Dr. Nitscha
Kraków, Rynek 6ł. 44 II. p.
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